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puszukufccych  pracy gr. 5 .  
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Instytut Badania Kon-junittur Gospo­

darczych i Cen a taksamo i Bank Go­
spodarstwa Krajowego w  regularnych 
odstępach miesięcznych podaja nasze­
mu społeczeństwu ścisłą i bezstronną 
ocenę naszej sytuacji gospodarczej w  
okresie minionego miesiąca. Czasem 
błyśnie poprzez k a r ty  tych spraw oz­
dań jakieś zdanie jaśniejsze, wyłoni 
się jakiś fakt, k tóry stwierdza, że na 
jednym czy na drugim odcinku lepiej 
dziać się poczyna, .że tu czy tam tkwi 
podstawa lepszych widoków na przy­
szłość, Czasem znowu czernieją rze­
czy ■ciętżkic i niedobre, mało tylko ro­
kujące w  najbliższej przyszłości per­
spektyw  .popTawy.

T e  to właśnie moraemy ciemniejsze 
są znakomitem żerowiskiem z jednej 
s trony dla ludzi,^ którzy przy każdej 
sposobności chcą dokonać swych par­
tyjno-politycznych porachunków i z 
niegodnym okrzykiem zadowolenia 
wskazują i w tym wypadku ludziom 
głupim i naiwnym na czynniki rządo­
we jako na przyczyń-ę zła. Z drugiej 
strony dla ludzi słabego ducha, pozba­
wionych zdolności patrzenia na rze- 

.czy jasno i trzeźwo, ludzi złamanych 
i łamiących się za każdym podmu­
chem, k tórzy  pod wpływem  wszelkiej 
wiadomości, która im się niedobrą w y  
daje, w jeszcze większy popadają bez­
wład, jeszcze gorszemu ulegają pessy- 
mizmowi.

Nie, na czasie jest dziś powtarzanie 
ludziom z największą naw et dozą ópty 
mizniu: „będzie lepiej11. Nie odnosi to 
bowiem skutku i nikt też nie chce. łu­
dzić siebie ani drugiego mirażami ja­
kiejś bliskiej nadzwyczajnej p rzyszło­
ści, jakiejś niebywałej intensyfikacji 
życia, gospodarczego. Nie oderwiemy 
się. bowiem w  żaden cudowny sposub 
od sytuacji, jaka zapanowała, na r y n ­
kach i giełdach świata, nie odgrodzi­
my się chińskim murcm od rniędzynaro 
dowego położenia gospodarczego, o  
któreni krótko a twardo brzmią komu­
nikaty, że „nie ■wykazało orno w okre­
sie sprawozdawczym żadnych zmian“.

Idzie zwięe o co innego. Idzie o trzeź 
\ ość w ocenie sytuacji. Idzie o to, by 
zrozumieć, że odnośnie dc rolnictwa 
w  tym jeszcze momencie me mogą 
inaczej głosić^ komunikaty, jak rylko, 
że jego położenie „pogarsza dalsza zui 
żka  ccn ziemiopłodów", ale iteż równo 
cześnie zatrzymać sic i zastanów ić 
nad innem zdaniem tychże samych ofi­
cjalnych sprawozdań, że „zatrudnienie 
przemysłu górniczo-hutniczego utrzy­
mało sie w skutek wzrostu obrotu wj'- 
lubów  na rynku krajowym i zagrani- 
cznynn“. że „przemysł naftowy by! za 
frudniony normalnie '1, że „obroty prze 
tworami naftowemi poprawiły się", że 
„obroty tow arow e z zagranica w zro­
sły po stronie przyw ozu i w ywazu".

Z jednej więc strony trzeźwo_ i 
w s z e c h s t r o n n i e  oceniać nale­
ży sytuacje a z drugiej zdaw ać 'sob ie  
dokładnie sorawę z tego, że chociaż 
jest ciężko alboi .raczej właśnie dlate­
go, .że jest ciężko, nie wolno nikomu 
czekać z założonemi rękami na jakiś 
cud, na jakiś przełom, bo w bezczyn­
ności moglibyśmy się doczekać rzeczy 
zguła niepożądanych, lecz, że  należy

działać  i rozw ijać  jakąś działa lność 
Konieczna choćby  ty lko  dla stanu n a ­
szego samopoczucia .

A działać i pracować możemy dlate­
go, bo mamy zdrowe fundamenty, na 
których, z mozołem może wobec dzi­
siejszego rozpaczliwego stanu świata, 
ale jednak dadzą się budować domy 
trw ale i solidne. To j'est rzecz dla nas 
najistotniejsza: m am y fundamenty.
M amy je w życiu gospodarczcrr.,'’ m a­
my je w  tak ściśle z nieni wiążącej się 
gospodarce budżetowej Państwa.

Gdy po rok 1926 Pastw o nasze skla 
dało. się właściwie tylko z dzielnic, 
mających zupełnie różne oblicza go­
spodarcze okres pomajowy sprowa­

dził za sobą szybki proces scalania 1 
wzmacniania organizmu gospodarcze­
go Polski, R ządy pomajowe umiały w 
znakomity sposób w ykurzystać  dogod 
ną koniunkturę św iatow ą dla w szech­
stronnego razwoju życia  gospodarcze­
go kraju. Dziś mamy wysoko techmcz 
nie posta ,.icna produkcję przemysło­
wą, posiadamy udoskonaloną produk­
cję rclną i hodowlaną, rozporządzamy 
rozwiniętym aparatem handlowym a 
w' szczególności poważnym zacząt­
kiem własnej żeglugi morskie]. Dzięki 
celowym i wytężonym wysiłkiem 
czynników rządowych oraz w spólpra- 
cujący cli z niemi sfer gospodarczych, 
uzyskaliśmy duże wyniki w  dziedzinie

P o w rćt H i i s ł r a  Becka.
(Teleionem c-d naszego korespondenta.)

W arszawa, 30 listopada. Dziś o go­
dzinie 17‘50 przybył óio W arszaw y  Mi­
nister Bock v. iowai „ysiwie śókrćf..- 
rza osobistego i naczelnika Dębickiego.

Na dwmrcu oczekiwali Ministra Am­

basador Rzptitej w Rzymie Stefan 
Przeźdzęccki dyr. Lipski, dyr Jędrzeje- 
wiczv naczelnik Drymmer. o ra r  przed­
staw idole prasy, (PAT)

ftrożą Litw ie ; Polsce.
Wec njcicnaiisiów niemieckich w Tyiży.

(Telefonem od naszego korespondenta..)

W a rsz a w a ,  30 listopada. (G) Dzien­
nik litewski „Ritas" podaje, że przed 
kilku dniami nacjonaliści niemieccy 
zorganizowali w Tyiży wiełk w’iec & 
charakterze manifestacji przeciw' Li­
tw ie i Polsce. Jeden z; mówców w y ­
głosił przemówienie, w ktćrem stwier 
dził, że należy położyć kres zuchwal­

s tw u  Litwy i Polski, które sięga l>o 
-/ieniio niemieckie, P rusy  Wschodnie. 
Z tą chwilą, — wołał mówca, — gdy 
do wiłudzy dojdzie Schleicher, roz ­
prawim y się z Polakami i Litwinami.

Zwracała powszechną uwagę duża 
j ilość oficerów Reichsw eliry na wdecu.

tfiędzynpr. konferencja naftowa.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 30 listopada. (G). Z P a ­
ryża donoszą: Wczoraj rozpoczęły się 
w P aryżu  obrady mied-zynarodow ej 
konferencji naftowej, w  K tó re j  biorą 
udział przedstawiciele wszystkich wię 
kszych końce’nów naftowych. Na kon 
ferencji me ma tylko przedstawiciela 
sowieckiej produkcji naftowej. Konfe­

rencja ma na celu porozumienie w 
spiwwie odwyższenia cen nafty o 25 
Proc., oraz w sprawie miuinialnej pro­
dukcji.

Jak  donosi „M atin1, rząd sowuecki 
oświadczył gotowość zastosowania sie 
d̂ o uclnvał paryskich^

O rozszerzenie akcji zasiłkowej
dla 3)2zrobQtnych.
(Telefonem od nas:

W arszawa, 30 listopada. (Scli) Za­
rząd Główny ITiiiduszu Bezrobocia o- 
pracował preliminarz budżetowy na 
grudzień. Budżet ustalony został w 
wysokości 3 mh.ionów. złotych i prze­
widuje pewną nadwyżkę dochodów 
naci wydatkami.

Zarząd GL F. B. postanowił ponad­
to zwrócić sie do M in.mu Opieki Spo 
łcctZiiej o  rozM.erż-gnie akcji zasilko-

zego koresDondenta.)

wej dla bezrobotnych zgodnie z art. 2 
us taw y o  ubezpieczeirach na w y p a ­
dek bezrobocia z  1924 r. Zastosowa­
nie ■tego artykułu umożliwi w ypłaca­
nie zasiłków i ty m  ubezpieczonym 
bezrobotnym, którzy w edaig dotych­
czasowego w'ymiaru okresu .zatrudńs 
nia nie mieliby praw'a do Dobierana 
zasiików.

samowystarczalności i ekspansji gospo 
darezej, W chwili obecnej bowiem mo 
żerny nietylko Pokryb w  ogromnej wię 
kszos.i wewnętrzne potrzeby kraju, 
ale i wywozić zagranicę bardzo duże 
ilości rCzmaitycli artykułów  o w y so ­
kiej jakości. Bardzo dużym dorobkiem 
poszczycić się możemy w niezmiernie 
ważni m dziale nstawodaw stw a gospo 
darczego. bez którego nic meże być ' 
mowy o racjonalnym rozwoju życia 
gospodarczego. P raw o  wekslowe, cze 
kcwe przemysłowe, górnicze. — oto  
głównie prace ustawodawcze, które 
motylku- wprowadziły  kodyfikację od­
nośnych przepisów na ziemiach P o l­
ski, aie i przyczyniły się w  wysokim 
sto.pniu do w zmocnienia podstaw na­
szego gospodarstwa narodowego. Jest 
więc nayczem budować.

A iiamy. Po dzień dzisiejszy nietyl­
ko nie zątamaną, ale .owszem mimo 
kryzysu coraz bardziej doskonalącą 
się 'i mocniejąca gosooaaikę skaroowo 
budżetową. Gospodarkę ściśle skonso­
lidowaną, po jednej zmierzającą linji. 
gospodarkę ściśle kontrolowaną przez 
niezależny a wszechsi o rny  organ, ja­
kim jest Najwyższa izba Kontroli P a ń ­
stwa. Ta nieustająca kontrola paiDtwm 
wa czuw a nad tern. - aby budżet pań­
stwowy- był wykonyw-any legalnie, 
zgodnie z postanowieniami us taw y  
skarbowej oraz innych ustaw i 'rozpo­
rządzeń, Śmiało moiżna powiedzieć, że 
każda wplata ao skarbu, każda wy nła 
ta  z 'kasy skarbowej dochouzi da w ia­
domości kontroli państwowej w  fo.r- 
li ’e sprawozdań miesięczny eh -i to za­
równo insfytucyj państwowych, dy­
sponujący cli danym kredytem, jak 
również kas skarbowych uskutecznia­
jących wypłatę.

Obserwując iroczne sprawozdania 
Najwyższej Izby Kontroli musi .stwier­
dzić każdy, choćby najbardziej uprze­
dzony, żc reahzuie się u i u s  z każdyrr 
rukicin, z każdym nieomal miesiącem 
silne i śwdadome dążenie dO' uporząd­
kowania całe.i gospodarki państwowej. 
Stały pos.ęp pod tym względem wszę 
cizie jest w idoczny mimo gwałtownie 
P iętrzących  się przeciwieństw, w y n i ­
kających z ogólnej sytuacji finansowej. 
Faktem jest niezaprzeczalnym, że kry­
zys) k ióry  *tylc poczynił spustoszeń, 
nie tkną} zw artości naszego organiz­
mu państwowego.

W  tycli zaś warunkach wszelka 
istnieje podstawa do porania się z tru­
dnościami. Teoria o psvchicznem pod­
łożu obecnego kryzysu gospodarczego 
zdaje się nie ulegać żadnej wątpliwo­
ści. Depresja gospodarcza spowodowa 
ła depresję psy chiezna, depresja zaś 
Psychiczna odebrała ludziom w iarę w 
siebie i odebrała w ' znacznej .-•części 
możność skutecznego borykania się z 
kryzysem  i jego następstwami. Tak 
sie stało z ludźmi słabymi. U ludzi sil­
nych wraika z kryzysem wykrzesała  
siły. Które i w dalszym czasacli o k a ­
zać sic mogą POżyteczuemi i napewno 
się okażą. Te siły jednak musza wwstę 
pować i ujawniać sie w, całej pełni, 
dławiąc wszeilwe oznaki niemocy, kto 
re niby chw asty  plenią się na kamietń- 
stem podłożu światowego kryzysu



p o  2 i 3 z ł o t e
pełne smacznych i zdrowych 
s ł o d y c z y ,  wyrobu fabryki

im  H U FLIN G E P A
do nabycia tylko w sklepie firmowym

u u c r  R U T O W S K I E G O  L, 8
(P ióc £ w . D ucha). 3215

Kronika teiearaftana.
P aństw a związane t. zw. konwencją 

Oslo, to jest Norwe-gja, Dania, 
tszwiec-ja, Finlandia, Belgja i Holandia, 
wy s złą w  dniu 2 grudnia b. r. swych 
przedstawicieli do Genewy celem
wspólnego [przygotowania szeregu 
spraw, związanych z światową konfe­
rencją ekonomiczną. (PAT)

Pod rządam i niem iecko-narodow ych 
W malej republice związkowej Anhal-f, 
posiadającej rząd niemiecko-tiarcdo- 
wy, ;zawieszona została na przeciąg
10 dni cala prasa soc ja ldem okra ty ­
czna. (PAT)

Katastrofa w  kopalni węgla , Z Lu­
biany donoszą, że w kopalni'*'1 węgla 
Hrastnik nastąpiła, wczoraj eksplozja
zbiornika benzyny. 6 osób poniosło 
śmierć. (PAT)

Pożar  schroniska alpejskiego. Z W e ­
rony  donoszą: Z nieustalonych na ra. 
zie przyczyn spłonęło schroisko al­
pejskie na wysokości 2.767 m między 
dolinami Val Senaićs i Val Silandro. 
Schronisko wybudowane zostało w r. 
1910 kosztem 100.000 hrow. (PAT)

Z  k o ^ r a s u  Penclubow.
W  tych dniach zakoczM w Paryżu  

obrady Komitet W ykonaw czy  Między' 
narodowego Penclubu. W  skład komi­
tetu wchodz^i przedstawiciele penclu- 
bów angielskiego, francuskiego, nie­
mieckiego,, polskiego,, węglerskicgę, 
holenderskiego i jug-osio-y mińskiego.— 
Przewodniczyli pani Dav$on Scott (An 
glja) i Cr-cmieux (Francja). Penclub 
polski reprezentował dr. Emil Breiter. 
Komitet -przyjął m, in. wniosek polski 
proponujący' wciągniecie na porządek 
dzienny obrad najb liższego*kongrtsu  
penclubów, mającego się odbyć w  Ju ­
gosławii, sp raw y  rozbrojenia moralne 
go. Sprawie tej ma. być poświęcony 
pierv szy dzień obrad kongresu.

E k s c e s y  s tu d e n c k ie  
w W iedniu

Wiedeń, 30 listopada. Wczoraj na 
w ydziaie p-av, a tutejszego uniwersy­
tetu doszło do ztnść między studenta­
mi narodowo -  socjalistycznymi a ży ­
dowskimi Narodowi socjaliści usilowa
11 wzbronić Żydom wejścia do jednej 
ze sal w ykładowych i zaatakowali kil­
ku studentów żydowskich. Burdy 
t iw a ly  przeszło godzinę. (PAT)

P o s e ł  s p o S i c z k o w a n y  
tu .trybunie.

Wiedeń, 30 listopada-. Z Bukaresztu 
donoszą: na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poseł1 -żydowski Weisman mter- 
pelovk ał w  kwestji agitacji antysemic­
kiej wśród studentów rumuńskich. P o ­
seł Cnza zaprzeczył .twierdzeniu W eis  
mana. Między obu posłami doszło do 
gwałtuwuej-sprzeczki, W  czasie której 
Cuza wszedł na trybunę i uderzył 
P  eismana trzykrotnie w  twarz.

Posłowie rozdzielili walczących. Ko­
misja dyscyplinarna ! 'b y : -wykluczyła 
posła Cuzę z 20 posiedzeń. --(PAT)

Zapisujcie się na

członkń w LOPP.

„Solidarność Polski i Francji wzmocniona
podpisaniem paktu z  Rosją sowiecką.

Paryż . 30 listopada. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie polsko-francuskiej gru­
py parlamentarnej przy udziale 50 
członków obu Izb. Po omówieniu sze­
regu sp raw  wsłuchano sprawozdania 
deput. TMerre Cofa z ostatniej jego po­
dróży do Polski. Referent podkreślił 
swe zdumienie z powodu postępów 
dokonanych przez Polskę, żarów no ' w  
dziedzinie życia społecznego, jak i g o ­
spodarczego. Rozmaite udoskunalenia 
dokonane w przemyśle, jak również 
zmodernizowanie systemu eksploatacji 
gospodarczej pozwalają przypuszczać,

że Polska powróci z łatwością do d o ­
brobytu.
1 - Dep. Cot wyraził się z wielkiem 
uznaniem o polityce Rządu Marszałka 
Pitsudskiego. Po  scharakteryzowaniu 
sytuacji Gdańska i Pomorza mówca 
podkreślił, że ludność zamieszkująca te 
ziemie jest w  przeważnej części pol­
ska.

Pos- Cot położył specjalny nacisk na 
polityczną solidarność między Francją 
a Polską, wzmocnioną ostatnio zaw ar­
ciem polsko-sowieckiego i francusko- 
sowieckiego paktu o nieagresje.

(PAT)

Nowa era w stosunkach Francii z
Litwinow o jakce francusko-sowieikini.

•Moskwa, 30 listopada. Sowiecki ko­
misarz -dia spraw, zagranicznych Li­
twinow. w  wywiadzie udzielonym mo­
skiewskiemu koiręśpondemowi dzien­
nika „Petit Parisien“ oświadczył, że 
podpisanie paktu rancusko-sowieckie- 
go nadaje tern większa wTagę ratyfika­

cji paktu suwdecko-polskiego i odwro­
tnie.

w zawarciu francusko-sowieckiego 
paktu. Litwinow wódzi wielki krok na 
przćd na drodze do konsolidacji w z a ­
jemnego- zaufania i rozprószenia nie- 
ro,rozumień, które ' komplikują stosunki 

I między obu krajami.

Co się tyczy Rosji sow ieckiej. to 
ZSSR dąży zawsze do utrzymania jak 
najlepszych stosunków z Francją.

Podpisanie paktu powinno przygo­
tować grunt dla rozstrzygnięcia spra­
w y  stosunków ekonomicznych mię­
dzy obu krajami.

W  żakonczoniu Litwinow' oświad­
czył, ze pragnieniem jego jest. alw 
data podpisania paktu była począt­
kiem nowej ery  w  stosunkach między 
Rosją sowiecką a republiką francu­
ska. (PAT)

P a r jż ,  30 listopada. Ministerstwo 
-spraw zagranicznych komunikuje z o- 
kazji podpisania paktu o  nieagresję 
z Rosją sowiecką, iż fakt -ten me prze­
sądza w  niczem spraw y układu gosn-ó- 
darczcgo między obu państwami.

(PAT)

Ludzie cierpiący na żaparcie stolca
złączone z tein przekrwawienie organów 
podbrzusza, uderzenia do głowy, bóle gło­
w y i bicie serca, iuk również z cierpienia­
mi błony śluzowej kiszek, na rozpadli­
ny odbytu, hemoroidy i ustiily. piją po 
ćwierć szklanki naturalnej wody gorzkiej 
Francirszka . Józefa zrana i na wieczór. 
Żądać w aptek ach i drogerjacli .5111

AngCeBskOe- z ł o t o  p ł y n i e
do Stanów  Zjednoczonych.

(Telefonem od naszego Ko.espoudenta).

W arszawa, 30 lisicpada. (G) Z Lou- 
dynu donoszą: Rząd angielski posta­
nowił w ysłać  do Stanów Zjednoczo­
nych transport złota w sztabach w ar­
tości 13 milionów' funtów. Pierwszy, 
transport w--ynoszący 3 miljony funtów 
szterl. złota- w’ sztabach odpłynął dziś 
do Ameryki. Nota augiekka do Ame­
ryki w  s-prawie długów wojennych 
ma być podobno zredagowana Hf for­
mie manifestu do Kongresu i narodu 
amerykańskiego. ■' domagać się będzie 
zawieszenia płatności długów d-o cza­
su zbadania obecnej ciężkiej sytuacji 
gospodarczej.

Londyn, 3u listopada. Wczorajsze 
narady  .gabinetu uad kwestją  długów 
trw ały  przeszło dwie godziny. Poda­
no d-o wiadomości, że Baldwin odjeż­
dża w  'środ-ę:,do Szkocji, gdzie wieczo­
rem wygłosi- przemówienie na zebra­
niu konserwatystów', oraz że pramjer 
Mac Donald wraz z min. Simonem 
odjada de G enew y w e  czwartek po­
południu.

Wiadomości te  wskazują na to. że

przezwyciężono k ryzys i powzięto de­
cyzję o  taktyce w sprawie długów.
i P rasa  londyńska stwierdza z pewną 

ulgą, żc kryzys został opanowany i że 
Baldwin zwyciężył Chamberlaiia. któ 
py ustąpił ze .swego nieprzejednanego 
s-taubwiska.

Dzienniki sadza, że na wczorajszem 
posiedzeniu gabinetu zapadła os ta te ­
czna decyzja, aby zapłata długów' do­
konana była w7 złocic. Gabinet liczyć 
ma na to. że wypadnie zapłacić tylko 
■procent, czyli 65 miljonów -dolarów-', 
stanów, lących rów now artość  13 milj. 
funtów w  zl-o-cie. Gabinet miał podo­
bno postanowić, aby  sto-sownie do pro 
pozycji gubernatora angielskiego prze 
słano Stanom Zjednoczonym 10 milj. 
funtów' w  złocie a równowartość 3 
milj. funtów w  z-locie wypłacić  w7 No­
w ym  Jorki' w dolarach. (PAT)

Londyn, 30 listopada Dziś przed po­
łudniem kurs funta -podniósł się na 
giełdzie w .Nowym Jorku na 3,18A do 
3.19%.

Koncert Paderewskiego w Neapolu.
Neapol, 30 1 stopads. W teatrze ope­

rowym San Caiio staraniem akademii 
muzyczne, neapoli-tańskiej odbył się w 
wypełnionej sali koncert [gnącego Pa- 
derewskiego. Mistrz powtórzył pro* 
program swego koncertu rzymskiego,

obejmujący u tw ory Bacha, Mozarta, 
Liszta i Dcbussy‘cgo.

Publiczność przyjęła wielkiego pia­
nistę owacyjnie. K rytyka nie szczędzi 
zachwytów. (PAT),

W y ro k  na defraudanta.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. *30 listopada. (G). f l rzcd  
Sądem okręgow ym  stanął dziś kiero­
wnik rachuby Polskiej W ytw órni P a ­
pierów W artościowych J. Owczarek, 
oskarżony o- p rzyw iaszczenlt pienię­
dzy firmowych na sumę 70.01)0 zł. 
Owczarek pieniądze te w ydał na lni- 
«anki i :abawy. Sad świadków nic ba­
dał, gdyż  oskarżony przyznał sic do 
winy. .P,w,Przemówieniach prokuratora 
i obrony Sad wydał wyrok, skazujący 
nieuczciwego prokurenta na 3 lata wię 
zienia. ponadto zasądzi! na rzecz fir­
m y  powództwo cywilne -w. wysokości 
h9.dUG-.zL

Jaka pogoda bedzie dz»siai]
W arszaw a, 30 listopada. P rzew idy­

w any przebieg pogody do  wieczora 
dnia 1 ©nndtifa b. r.: Po chmurnym f 
mglistym ranku w  ciągu dnia dość po­
godnie. Nocą przymrozki, dniem tem ­
peraturą około 5 st. Stabc w ia try
miejscowe lub cisza. fPATi

*  *

T em peratura w e Lwowie w  dniu 30 
bni. w ynosiła: o godzinie 7 ranu ciśnie 
nie barometryczne- 743*98 temperatura 
+3*9, o godzinie 1 w południe ciśnienie 
barometryczne 742*32 temperatur i 

•7*4, o- godzinie 9 wieczór ciśnienie baT
.ronietryczne. 740*49 tem peratu ra  ckT -

=s=sQ

S tar. b e zro b o c ia .
W arszaw a, .30 listopada. W edług da­

nych statystycznych liczba bezrobot­
nych zarejestrowanych w  P U. P. P. 
wynosiła na terenie całego -Państwa 
167.360 osób, co stanowi w zrost w sto­
sunku dn tygodnia poprzedniego o
6693 osoby. * (PAT)

* * *

Dowiadujemy się, że w najbliższym 
czasie p. Premjer ma podpisać nomi­
nację p. Zygmunta Kmity na stano­
wisko wicedyrektora Funduszu Bez­
robocia.

i------n— —

0 przedłużenie um ow y 
E& w poltorgu,

(Telefonem od naszego korespondenta.*)

W arszaw a, 30 listopada. (Sch.) Z po 
czątkiem przyszłego tygodnia przybę­
dzie do Warszaw'y delegacja moskiew­
ska cele-in przeprowadzenia osta tecz­
nych rokowań w  sprawie przedłuże­
nia na dalszy okres trzyletni umowy 
Sowpoltorgu. Układ osobowy delega­
cji moskiewskiej uległ pewne) zmianie. 
Ze strony polskiej biorą  udział av o- 
bradach b. Minister Darawski. p. Ka- 
speiowicz i H Meyer.

Tram w ajarze warszawscy 
przeć;w  straiko w i.

(Telefonem od naszego korespondenta,) 
W arszaw a, 30 listopada. (G). W czo­

raj o godz. 12 w nocy ukończono obli­
czanie głosów tram w ajarzy w  plebiscy 
cie, o k tórym  iuż donosńismy. Tylko 
23 proc. głosujących opowiedziało się 
za strajkiem, 77 proc. głosowało prze­
ciw strajkowi, to  iest za  zawarciem 
nowej umowy.

Kursy historii wojskow ej 
na uniwersytetach włoskich.

Na m ocy dyspozycji włoskiego mini 
s-trą w ojny  w roku akademickim 1932- 
33 nrzy uniwersytetach w  Bari Bolo­
nii, Florencji, Mediolanie, Neapolu. Ra 
Icrmo, Pawj-i. Rzymie i Turynie zo­
staną zorganizowane czteromiesięcz­
ne kursy  historii wojskowej. W y k ła ­
d a ć  będą wyżsi oficerowie biura hisito 
ryczuegc- p rzy  sztabie głównym.
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Rozkład Stronnictwa Ludowego
D zia ła c ze  ludowi o sobie.

P ra sa  Stronnictwa Ludowego usilo 
w ala zaprzeczyć wiadamoiści o' .rozła­
mie, jaki nastąpił na ieienie Pomorza, 
nazywając rozłam ten „sporem w  ro~ 
dzinie“. W prawdzie naczelny komitet 

' w ykonaw czy Str. Ludowego zaoronił 
omawiania tych sp raw  na wiecach i 
zebraniach pod pozorem poddania ich 
kompetencji sądu partyjnego, niemniej 
iccinaK zar.zad wojewódzki na P o m o ­
rzu. został rozwiązany („Gaz. Gru- 
dziądzka“ z  dn. 5. XI. rb. Nr. 127).

Rozłam — rozłamem. Nie stanowi 
bn w iiaszem życiu poiitycznem w ię­
kszego ewenementu. P roces  ten roz­
począł się w  obozie rzekomo zjedno­
czonej opozycji po  przewrocie  majoi- 
w ym , kiedy to społeczeństwo stanęło 
wobec nowego zagadnienia: koniecz­
ności skonsolidowania całego społe­
czeństwa. Stąd — olbrzymia więk­
szość, jaka w w yporach  do izb usta­
w odawczych uzyskał obóz pomajowy.

Stąd też — rozłam za rozłamem w 
Stronnictwach opozycji, k tórą  charak­
teryzuje jedyme dążenie do ponow ne­
go objęcia steru rządów  b ez  bliżej o- 
kraśl-onego celu; pozatem — komple­
tna be ziele owciść. chaos, marazm.

Jednym z jaskraw ych dowodów ta­
kiego sianu rzeczy jest charakter roz­
łamu obecnego w  Stronnictwie Ludo- 
weni na Pomorzu. Większość .zarządu 
wojewódzkiego w yłam ała  się i, porzu 
c iwszy dotychczasowy organ „Gazetę 
Grudziądzką", w yda la  n-owe pismo te­
goż stronnictwa. „Głos Ludowy", 
„Głois W si i Osoby" i „Glos Chelm- 
żyński". *

Nic- będziemy, rzecz jasna, cytować 
Wzajemnych wym ysłów , jakiemi się 
obrzucają obydw a odiainy Str. Ludo­
wego (obydw a zostają „wierne" sztan 
darowi stronnictwa). Jeśli o tem wspo 
mmamy. to ty lko dlatego, by wskazać 
nietyllko na rozłam, ile na kompletny 
rozkład m oralny w  tym obozie. W  ca­
łej tej walce niema bowiem ani słowa 
o różnicach programowych, ideowych 
czy choćby taktycznych. Poproś,tu je­
dni drugich nazyw ają złodziejami, fał­
szerzami, krzywoprzysięzcam i i fał­
szerstw a te i złodziejstwa nawzajem

sobie wytykają . P an  Knlerski „degra­
duje" pp. Wasilewskiego,' Zielińskiego 
i irr.f ci zaś  razem  p. .Kuierskiego, o d ­
mawiając sobie nawzajem godności 
ud akie j i obywatelskiej, me bacząc na 
to; że niejeden z  wiodącydi „spór w  

godzinie" piastuje mandat senatorski 
czy poselski.

To -est właśnie nie rozłam, d kom­
pletny rozkład moralny pośród polity 
ków, k tórzy  dzisiaj jnż kłócą się jedy­
nie o to, kto He komu zapłacił, k to ile 
ukradł, kto kogo oszukał...

P rz y  tej okazji dostaje się coś nie­
coś również endecji, b o  oto. wymyśla 
iąc „od ostatnich" swoim dotychcza­
sowym towarzyszom, „Gazeta G ru­
dziądzka" (Nr. 122 z dn. 25. X. br.) 
dodaje: „W  czasie ostatnich w ybo-
vów, gdy to  miała panować zasada 
wzajemnego niezwalczania sie stron­
nictw opozycyjnych, agitatorzy ‘ en­
deccy na Pom orzu udawali słodzuit- 
kich jak Hsy. a  zza Płota rzucali nd\vet

na najbardziej zasłużonych dla Polski 
dz ia łaczy S tro n n ic tw a  Ludowego naj- 
podlejsze obelgi, najpotworniejsze insy 
nuaicje"...

Dodajmy jeszcze do tego, że Witos 
wogóle \ jgw izdnął"  na walący się 
gmach t. zw. Stronnictwa Ludowego, 
zasiadł wyłącznie w  Malopolsce Za­
chodniej i t»m umacnia sw e  w pływ y, 
■iiinemi słowy, zaonmocą wieców i a- 
gitacji chałupniczej naw raca  na łono 
swego obrządku kilka .powiatów.

Oto obrazki .z izycia „potężnych ‘ on 
g-iś stronnictw, które sąaziły, że k ry ­
zys gospodarczy będzie ich sojuszni­
kiem i zwróci im władzę. Stało- się ina­
czej. JGyzys tem dobitniej przemówił 
do społeczeństwa o konieczności ze­
spolenia wszystkich twórczych sił dla 
umocnienia gospodai czego i politycz­
nego P o b k i  pod przewodem obozu, 
który jest czynnikiem ładu wobec ,po- 
ilycznego chaosu opozycji. M B.

i Walka z „Heine Medina“ .
W arszawa, 30 listopada. W Państwo 

wej Szkole Higieny w W arszawie od­
były się posiedzenia komisji specjalnej 
w  spraw :e organizacji lecznictwa cho­
roby Heine - Medina. Stwierdzono, "że 
Państw ow y Zakład H igćny  rozporzą­
dza już dostateczną ilośęsą surowicy 
ozdrowieńców i rozpoczął wydawanie 
jej na zapotrzebowanie szpitali, za po­
średnictwem swn ch filij na prowincji; * 

 o---------

Bankier Kwinto znów 
na wolność;.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 30 listopada. (G(. Ban­

kier Kwinto, który, jak niedawno Jono 
siliśmy, został po raz drugi osadzony 
na Pawiaku, z tego powodu, iż kautoa. 
jaką złożył okazała się fikcyjną, mają­
tek bowiem, na k tórym  była  zahipote- 
kowana, miał wartość dziesięciokrot­
nie mniejszą od podanej, został obec­
nie w ypuszczony na wolność. Zobowia 
zał się mianowicie dopłacić różnicę do 
kaucji w w-ysokości 135.000 zł.

Politechnika w a r s z a w s k a  zamknięta.
A w a n tu ry  studenckie w  K ra k o w ie . —  Dem onstracje w  P o zn a n iu .

W arszaw a, 30 listopada. (Scli) Bra­
my Uniwersytetu warszawskiego nie 
zostały dziś - otwarte-. Rektor Ujejski 
zwołał posiedzenie Senatu akademic­
kiego, na którem oznajmił, że w  cza­
sie interwencji swej na sali w ykłado­
wej został osobiście znieważony przez 
grupę akademików'. Na posiedzeniu 
Senatu zapadła uchwała niewznawna- 
nia w ykładów  aż do zupełnego uspo­
kojenia nastrojów.

W ykłady  w  Szkole Głównej Gospo­
darstw a Wiejskiego zawieszone są w  
dalszym ciągu. Delegacją młodzieży 
akademickiej zwróciła, się do rektora 
z prośbą < wznowienie w ykładów, 
jednak rektor stanowczo' odmówił.

Na Politechnice ukazało się ob­
wieszczenie, wzywające do bczwzgled

(Telefonem od naszego korespondenta.)

negó spokoju j zawierającego ostrze­
żenie, że o ile w ydarzy łyby  się eks­
cesy, w ykłady będą zawieszone aż do 
odwrolania.

Mtodzież endecka, nie zważając na 
oowyższe ostrzeżenie, zabarykadow a­
ła wejście do Politechniki, nie wypusz­
czając Żydów. B arykady  te usunęła 
policja. Awantury przeniosły się do 
wnętrza gmachu. Ponieważ zarządzo­
no pozostawianie lasek w  szatni, to­
czono bójki na pięście i kastety. Bójki 
trw aiy czas dłuższy. Kilkunastu stu­
dentów poturbowano.

Około południa zdemolowano urzą­
dzenie lukalu w  żydowskiej W zajem­
nej Pomocy.

Zajścia zostąly  zlikwidowane nasku-

H H

(la , ad Dandytuw na Urząd Pocztow y
w  Gródku Jagiellońsk.m .

D W uC H  BANDYTÓW ZABITYCH, 4-ch URZĘDNIKÓW RANNYCH. -  BANDYCI ZRABOWALI 4.000 ZŁ

Dnia 3C1 b. m. o godz. 5-tej po połu­
dniu grupa, złożona z 7 do 8 osób, 
nap ad L  w  celach rabunkow ych na 
Urząd Pocztowy w Gnódku Jegielloń- 
skim. Część bandytów  wtargnęła do 
Urzędu w  maskach. Urzędnicy poczto 
wĄ, pełniący służbę przy kasie.,, roz- 
poczęl. obronę przy pomocy rewol- 
weitnv. Rozwinęła się strzelanina. U- 
rzędnicy pocztowi bronili się świetnie.

W  obustronnej strzelaninie 2 ban­
dytów zostało zabitych. Jeden z nich 
zginął na miejscu. 4-cli urzędników 
pocztowych jest rannych, nie grozi im 
jednak niebezpieczeństw o.

Agencja „Wschód" dowiaduje się, że 
w ładze bezpieczeństwa w ydały  natych  
imiast wszystkie zarządzenia celem u- 
'jęcia spraw ców  napadu. Z przepro­
wadzonych dochodzeń -okazuje się. że 
jeden ze sprawców napadu dowlókł 
się1 ciężko ranny  do mieszkania jednfeć 
go z adwokatów' Ukraińców w Gród­
ku Jagiellońskim i tam wkrótce zmarł 

* z npływ'u Krwi.
Na miejsce w ypadku wyjechał na­

tychmiast dyrektor poczty p. Moszo- 
ro. Jnż prz-eidteni przybyli do Gródka 
Jagiellońskiego naczelnik urzędu śled­
czego uadkoin. P etry  ą także komen­
dant policii wojewódzkiej insp. Kozie- 
lew ski.

p ie rw sze  badania stwierdziłv. żb

bandyci pod osłoną rew olw erów  i ze 
stra tą  2 zabitych zrabowali okoto 1000 
złotych gotówką.

Agencja „Wschód" dowiaduje- się 
dalej, że nie ulega wątpliwości, że już 
w pierwszych chwilach dochodzeń uno 
żna s tw ie rd Jć  rękę organizacji ukraiń 
skich nacjonalistów w  tym  bandyckim 
napadzie. Nie ulega wątpliwości, że 
organizacje 'wywrotowe') w yzyska ły  
ekscesy lwowskie dla swoich celów. 
Napad 2

Na pierwszą wiadomość o napadzie 
na pocztę, wyjechały ze Lw ow a od­
działy pościgowe, oraz liczny sztab 
Ale diczy. 1 akze udały sję do Gródka 
pod kierunkiem personelu śledczego 
psy policyjne, które kontynuują po­
ścig.

Urząd pocztowy’ mieści się w budyń 
ku, w którym znajduje się również ka-- 
sa skarbów a. dlatego w' budynku by­
ła bardzo silna obshda urzędnicza, 
skladaiuca się z urzędników poczty i z 
u rzędników . skarbowych,

Banóy ci zrabowali pieniądze w bilo­
nie.

Okazuje sic, że w walce, jaka się 
w ywiązała  2 urzędników skarbowych 
jest bardzo ciężko rannych, jeden d o .* '  

i tylion ciężko ranny, jędeti w oźnyr skar­
bowy nazwiskiem Siubtowski PSołtkn

1 ranny. Natomiast lekko ranny jest kon­
troler pocztowy.

Podkreślić należy niezwykłe mę­
stwo, znakomitą orientację urzędników 
państwowych, którzy mimo przewagi 
napastników stawili czoło bandu- tom.

’lo  zdocydo\vane wystąpienie spo­
wodowało cofnięcie się bandytów, kto 
rzy  pozostawili na miejscu jednego za ­
bitego. Drugi ciężko raminy próbował 
uciekać, zdoła! jednak dojść do wyżej 
W'ymienionego mieszkania.

Urzędnicy mimo ciężkich ran zdołali 
pociąć poiicji szczegóły napadu, k tó­
rych nie możemy ujawnię. Ranni zo­
stali przewiezieni częściowo cij szpi­
tala lwowskiego.

Podkreślić , należy, że ella ouwroce- 
nia uwagi policji miejscowej — w mo­
mencie napadu wybito szyby w tniesz 
kaniach żydowskich na przedmieściach 
Gródka Jagiellońskiego.

N aw e 5-złotriw ki.
W arszaw a, 30 listopada. W najbliż­

szych dniach będą puszczone w  obieg 
nowe incnety ć-cm zlotowe. Nowe mo 
nety mają rysunek identyczny z monę 
tanii 10-cio i 2-u złotowenii. Brzeg mo­
net jest karbowany. W aga 5-cio zt. 
' ‘■wnosi lT gramów ę-redmea 38 mm-

tek interwencji rektora Chrzanowskie­
go.

O godz. 11.30 rektor Chrzanowsk1 
w ydał tiakaz zawieszenia wszystkich 
wykładów na Politechnice na czas nie 
ogra-iczony.

W  tym czasie w Wyższej Szkole 
Handlowej zebrał się na dziedzińcu 
ttuin stuclenrów' natożąę-ych do O, W. 
P. Student Pilhowski wygłosił przemó 
wienic, w którent w zyw ał do eksce­
sów. Na miejscu z a :mpro\vizo\vanego, 
wiecu zjawi; się natychmiast Rektor 
M ikk is /ew sK  wzywając do spokoju. 
Studenci z O. W . P. zgromadzali s;e po 
pewmym czasie w szatni. Rektor wje- 
zw'ał ich do opuszczenia gmachu. P a ­
dły okrzyki: nie rozchodzić się! Jeckn 
ze studentów' Prot-Muśnicki zaatako­
w ał prof. Chorzowskiego. Prot. Chorze 
wski pociągną! go do ODOwiedUalnośc; 
przed sądl W. S. H.

Po zajściach Rektor Miklaszewski 
udał się natychmiast do Ministra Ję- 
drzejewicza i przedstawił mu sytuację.

Przew ódcy O. W. P  odb:eraIi po 
południu legitymacje członkom O. W. 
P „  którzy są studentami W. S. H. i zło 
żyli je w  Rektoracie uczelni, jako znak 
solidarności ze studentem Protem Muś- 
nickim.

Doszło również do bójek w pocią­
gach. W pociągu, k ióry  jechał z Gro­
dziska do W arszaw y rozpoczęła się 
bójka między uczniami Polakami a ucz­
niami Żydami. Jeden z uczniów szarp­
ną! hamulec. Na ten alarm nadbiegła 
służba kole jo w a. położyła kres bójkom.

* * . * ;
Kraków, 30 1 stopada. Dziś grupki 

studentów usiłowały wzniecić na Un - 
wersyteeie bójki z akademikami Żj» 
darni. \ \  Koleguim Med.cum po w-y- 

} kładzie anatomii doszło do bójki, w 
czasie której 1 ku studentów Żydów 
z-ostalo poturbowanych. (PAT)

•  «  *

Poznań, 30 listopada. Dziś p r z e ć '  
P-oludniem odbyto s :ę w kaplicy Donu.. 
Akademickiego żałobne nabożeństwo 
za duszę ś. p. studenta Gródków skie- 
go. Po nabożeństwie w gmac-nu Uni­
w ersy te tu  odbył się wiec ogólno ak a ­
demicki z udziałem zgórą 2.000 s tu­
dentów. Na wiecu wygłoszono szereg 
przemówień,

P o  wiecu młodzież akademicka ru­
szyła przez miasto chodnikami, w z n o ­
sząc okrzjki antyzydow skic. Pochód 
po prz-eiściu przez miastt powoócił 
przed gmach 1 .iiw ersytetu i tam się 
rozw fązał. (P  AT)
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| Minister Beck u premiera Herriota.
Londyn 29 bm. wieczorem rozeszła 

się po City pogłoska, że w  związku j 
z decyzją w  sprawie długów', grozi 
przesilenie gabinetowe. Min. skarbu 
Chamberlain miał jakoby oświadczyć 
premierowi, że jest zasadniczo przeci­
wny dokonaniu wypłaty Ameryce, o 
ile W. Brytania- nie otrzyma w ypła ty  
od Francji i Niemiec. Konflikt miedzy 
Chamberlainem a gabinetem miał być 
podobno przedmiotem wczorajszej au ­
diencji Chamberlaina i dzisiejszej Mac 
Donalda u króla. (PAT)

Dzisiejsza prasa stwierdzaj że k ry -  
zi s został opanowany.

„ M ię d z y  rządam i P o i s k i  i Francji panuje d o sko n a ła h arm e n ja".
Paryż. 30 listopada. Minister Spraw;

Zagranicznych Józef Beck, który przy 
byt 29 listopada rano do Paryża  w 
przejeździe z Genewy, przyjęty zo­
stał w  tow arzystw ie ambasadora Chla 
powskiego przez premjera Herriota, z 
którym odbyt dłuższą rozmowę w 
sprawie polityki bieżącej interesującej j s te r  oświadczył, 
oba kraie. W  rozmowie poruszone zo- cjalnia, b y  złożyć wizytę  premierowi

Francji, którego dotychczas nie znał. 
Będąc w  Genewie, Minister skomunl-

najbliższydi dniach w ym ianą zdań 
pięciu mocarstw.

.Po wizycie u premjera Herriota 
Min. Beck udzielił przedstawicielom 
p rasy  wywiadu, w  k tórym  m. in. o- 
świadozył, że w  Paryżu  p rzebyw a 
tylko .o d  pociągu do pociągu*1 Mi.ii- 

że przybył tu spe-

sfały sprawy, związane z oDecnym 
I stanem problemu rozbrojeniowego, a 
1 w  (szczególności z przewidywaną w kowal się z francuskim ministrem o-

jak się przedstawiała sytuacja we Lwowie
w e w te re k  w ieczorem .

Wczoraj bawił służbowo we Lwo­
wie urzędnik W ojewództwa tarnopol­
skiego iiffi Krall z Dyrekcji Robót 
Publicznych w Tarnopolu. luż. Krall, 
przechodząc w  towarzystw ie jednego 
z urzędników W ojewództwa lw ow ­
skiego, został napadnięty przez jakąś 
grupę, która biorąc go za Żyda. po­
biła go dotkliwie. Tow arzyszący inż. 
Krallowi urzędnik W ojew ództw a lwo­
wskiego, starał sic wszclkiemi sposo­
bami w płynąć na tłum,- co jednak nie 
udało mu się. Inż. Krall został opa­
trzony przez lekarza.

Około godz. 16.30 pobity został w 
podobnych okolicznościach jak inż. 
Krall p. Zdz staw Dciszb-erg, u: zędmk 
miejskiej kasy oszczędności we Lw o­
wie, zam. przy ul. Zyblikiewicza. Gru 
pa osobników pobiła go, myśląc, że 
jest Żydem.

STO OSÓB IZ E J  RANNYCH.
’ Agencja „Wschód 1 dov- ląduje się, 

że do wieczora dnia wczorajszego po 
gotowia ratunkowe opatrzyło około 
sio osób Izej rannych.

DALSZE ARESZTOWANIA.

W  godzinach popołudniowych zo­
stali aresztowani: Gruenield Rubin,
Ścliwcbcjl Józef, Mandel Szymon, Ko- 
śeiuk Piotr, Kowalyszyn Jan. Łajko 

' Stanisław', Woźnica Maksymilian, Ru­
bel Leon, Habernian Maks. Fcder Hen 
ryk, Adlerstein Józef i inni.

ZGON URZĘDNIKA POD W RAŻE­
NIEM ZAJŚĆ.

Podczas tragicznych zajść przecho­
dził ulicą Kopernika kontrolor poczto­
w y  Marek Hartman. Hartman, za trzy­
many w  tłumią* pozostał z koniecz­
ności wśród gromadzących się, a na- 

-stępnic udat się do biura, aby objąć 
służbę na głównej ooczcie.

Hartman. cierpiący widoczme na  
wadę serca, nie mógł znieść nadmiaru 
wzruszeń. Popadł w  omdlenie i w k ró ­
tce zakończy! życie. P rz y b y ły  lekarz 
stwierdził śmierć wskutek udaru  ser­
ca.

OFIARA PORACHUNKÓW  O SO BI­
STYCH.

Jak  się dowiadujemy, pomocnik d ru  
karski Sojka, o którego krw aw ej przy 
godzie donosiliśmy wczoraj, padl 
nie ofiarą samosądu komuni­
stów, ale porachunków' osobistych z 
sw ymi sąsiadami Czechowiczami.

ZAMORSKI ŻYJE.
W brew  pogłoskom, rozszerzanym 

wczoraj wieczorem, dowiadujemy się, 
że raniony na ul. Kopernika akade­
mik Zamorski żyje. Stan jego zdro­
wiu nic budzi poważniejszych obaw.

U JECIE ZAMACHOWCA.
Dowiadujemy się, stan zdrowia 

akademika Boehma uległ zupełnej po­
prawie. Prawdopodobnie opuści on 
niedługo--.szpital._ ś p i a w ę a ,  jc-gc pora­

nienia, wzg-1. przekłucia szydłem, zo­
sta ł  przez policję ujęty.

STANOW ISKO P W OJEW ODY 
LW OW SKIEGO.

A gencja^ , W schód1* donosi: W zwią 
zku ,z sytuacja, jaka zaistniała dziś na 
teranie Lwowa i wymagała wzmoc- 
n.cnia służby bezp eczeństwa na tere­
nie miasta — wojewoda dr. Roż-niecki 
w y d a ł  szereg zarządzeń, zmierzają­
cych do zaostrzenia bezpieczeństwa !■ 
czujności. P. W ojewoda lwowski za ­
rządził dalsze, nowe, silne w zm ocnie­
nie obsady załogj policyjnej we Lw o­
wie. W  związku z tein przybyły spro 
wactzone do Lwów a oddziały policyj­
ne, które w; przemarszu z dworca ko­
lejowego do miasta wzbudzały zain­
teresowanie  swym ekwipunkiem.* * *

Zanotować należy pojawienie się 
wczoraj wieczorem agitatora komuni­
stycznego, który rozdawał ulotki pt. 
„Polscy Bdlicjanci11. W  tej ulotce znaj 
duje się w yraźne nawoływanie do za­
niechania przez policję obowiązków 
służbowych, a cala treść jest tak z re ­
dagowana, jakoby pochodziła od mło­
dzieży akadenrekiej.

P , W OJEW ODA U P. PREZYDENTA 
MIASTA.

W  dniu wczorajszym P. Wojewoda 
lwowski dr. Rożniecki -złożył wizytę 
P rezydentow i miasta p. Drojatiow- 
skiemu. W  godzinach południowych 
P. W ojewoda przyjął prezydjum z-wią 
zku żydow-skich kombatantów. Dele­
gacja ta zgłosiła się do P. W ojewody 
w  związku z ostatniemi ekscesami.

ROZPORZĄDZENIE WŁADZ 
SZKOLNYCH.

W  związku z sytuacją ostatnich 'dni 
Kurator lwowiski' Gadomski zakazał 
przebyw ać na ulicach miasta młodzie­
ży  szkolnej po g. 18 (6 w.) Zakaz od­
nosi się do uoztniów szkól, powszech­
nych, seminarjów. gimnazjów j szkół 
zawodowych.

P. Ku-rato-r polecił w sposób kate­
goryczny, b y  władza szkolne poczy­
niły  wszystko, celem surow ego sto­

sowania zarządzeń, ograniczających 
przebywanie m lodzcży  szkolnej na 
ulicach. Pow yższe  zarządzenie spo- 
wmdowumo zostało- troską o  bezpie­
czeństwo młodzieży. Grona nauczy­
cielskie mają zwrócić uwagę na bez­
względne przestrzeganiu powyższych 
zarządzeń, apy bezwzględnie nie do­
puścić do udziału młodzieży w  zbie­
gowiskach. Przekroczenie pow yższe­
go zarządzenia będzie karane ostro  w  
ramach wszystkich stojących do d y s ­
pozycji środKów.

Zarządzenie Kuratora obowiązuje aż 
do odw olania.

PRAW NICZE EOZAMINA PO PR A ­
W CZE NIE 0D 8Ł D A  SIE

Z Dziekanatu Wydziału P raw a  U. 
J. K. dowiadujemy się: W  związku z 
zawieszeniem w ykładów  p izez  I. M. 
Rektora, Dziekan Wydziału P raw a  
zawiadamia, że  -również egzaminy po­
prawcze na 1-szy rok tegoż W ydzki- 
łu, zapowiedziane na dzień 30 listo­
pada br., me odbędą się aż do dal­
szych zarządzeń.

DEKLARACJA RADY Z. Z. Z

Prezydium  Okręgowej Rady  Zawo­
dowej ZZZ. komunikuje: Związek
Zw iązków  Zaw odow ych yve Lwowie 
solidaryzuje się w  całej rozciągłości 
z treścią odezw y Związku Obrońców  
Ojczyzny do młodzieży. Licząc w  
swoich organizacjach robotników  pol­
skich, ukraińskich i żydow skich, ZZZ. 
w zyw a robotników  lw ow skich do za­
chow ania całkow itego spokoju wobec 
zaburzeń ulicznych, w yw ołanych  
przez żyw ioły  antypaństw ow e j go­
dzących w  zasady cht ześcljanskiej mi 
lości bliźniego, harm onii m iedzy oby­
w atelam i Państw a Polskiego, oraz so­
lidarności w szystkich ludzi pracy.

BERLIŃSKIE ECHA LW OW SKICH 
WYPADKOM'.

Berlin. 30 listopada. Wszystkie 
dzienniki berlińskie donoszą obszernie 
o  w ypadkach  w e Lwowie, opatrując 
sw e  doniesienia tytułami: „Pogrom
Żydów w'-o Lw ow ie1*, „Niepokoje an ­
tysemickie1* ifcd. (PAT)

P ró b y  ńem onstracyj na ulicach K ra k o w a .
Kraków. 29 bm. w goaznach  wie- J cką, gdzie wybiła szyby w  ki-lku skle

czornyclt w  związKu z ostatniemi w y ­
padkami lwowsiJ-cnii pojawiły się gru 
ny  studentów tak w śiódinieściu, jak 
i przed gmachem uniwersytetu, usiłu­
jąc urządzić demonstrację. Część stu­
dentów udała się na ul. Grzegórze-

pacli żydowskich. Studenci próbowali 
rów-nież udać się przed gmach ży­
dowskiego Domu Akademickiego, je­
dnak zostali rozprószeni przez poli­
cję. Poza-tam spokój nigdzie nie zo­
stał zakłócony. (PAT).

Zlik w id o w a n e  ekscesy w  Częstochow ie.
Częstochowa. 3(J iistbpaud. W czorai 

w godzinach wieczornych w kilku pun 
ktacli miasta miały miejsce ekscesy 
antyżydowskie, w formie napadów na 
przecnodniów o wyglądzie semickim. 
Wiole osob zostało mocno poturbowa 
nych. Naibardziej poszkodowany jest

Lejzor Frydman, którego w  stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala.

Na wieść o zajściach wysiano na 
miasto patrole policyjne, które eksce­
sy  zlikwidowały, aresztując przytem 
kilka Osob. (PAT).

brony narodowej Paw iem  Boncourem, 
letorego zalicza do sw'ych s tarych 
przyjaciół.

Min. Beck zaznaczył, że w  Paryżu  
\vj rozmowie z  premjerem Herriotem 
mógł się przekonać o  doskonałej h a r ­
monii, jaka panuje między rządami 
polskim i francuskim.

W  rozmowne z premierem, Minister 
poruszy! szereg spraw, co do których 
stwierdził identyczność opinji rep re­
zentantów obu krajów. Specjalne swe 
zadowolenie wyrazi!  Min. Beok co do 
rokowań, jakie utają być w  najbliż­
szym  czasie nawiązane w  Genewie 
miedzy przedstawicielami 5-ciu wiel­
kich mocarstw’. W  kwestii polsko- 
sowieckiego paktu o nifcagiesji Mini­
s ter  wyraził przeświadczenie, że bę­
dzie on jednym z najważniejszych 
czynników pokoju. Zresztą — ośw iad­
czył Minister — nie różni się od pa­
ktu podpisanego dzisiaj z Sowietdmi 
przuz Francję. P ak t  ten nie był im­
prowizacją.
■ Stosunki polsko-sowieckie od kilku 
miesięcy uległy znacznej poprawie l 
można śmiało stwierdzić, że podpisa­
ny układ bardzo szczęśliwie usankcjo­
nował stan faktyczny. Jak  wynika z 
obu tekstów, konwencja ta nie zmieni 
w  niczcm polskich stosunków między 
narodowych, a więc przedew;szyst- 
kĄrni stosunków' z jej sojusznikami w 
szczególności z Rumunią. (RAT)

^  sci* na umwersyiec.e 
wileńskim.

Wilno. 29 bm. o  godz. 13. w  cdii 
Śniadeckich Uniwersytetu ś tę faua  Ba 
torego w' Wilnie, po wykładzie prof. 
Bossowskicgo z Wydziału prawa, je­
den ze studentów zwrócił sie z w c- 
zwanicm. aby przez powstanie z miejsc 
u c z c k  pamięć zabitego w e Lwowie 
studenta Grotkowskiego, a  to  zew zg ię  
du na odbywający się w  tym  czasie jo 
go pogrzeb.

Jednocześnie niemal z tem wezv a- 
niem powstał tumult, , gdyż jeden ze 
stojących w  drzwiach studentów rzu­
cił krzesłem. W yw iąza ła  się bójka, w 
czasie której zostało lekko poturbowa 
nyoii kilku studentów chrześcijan i 2y 
dów i stojący w  drzwiach woźny un i­
w ersytetu .

L>o Pogotowia ra tunkowego zgłosiło 
się 4 studentów prosząc o opatrunek. 
Doznali om lekkich obrażeń 

W śród wychodzących po tych zaj­
ściach z uniwersytetu studentów dały 
się słyszeć nawoływania do udania 
się w  kierunku siedziby' żydowskie; 
W zaiemnej Pom ocy Studentów przy  
ul. Li dwisarskiej i na ul. Nowogrodz­
ką, gdzie mieści się prosektorium Wie 
kszość studentów rozeszła się w  spo­
koju, jodynie tylko dwudziestu kilku 
studentów zgromadziło się ua ul. Lu- 
dwisarskiej, jednak policja ich rozpró­
szyła. Na ul. Nowogrodzkiej nie zebra 
no się wrcale.

W y k łady  na uniwersytecie odbywa 
iy sie przez ca ły  dzień normalnie 
W ładce  bezpieczeństwa wydały' za­
rządzenia celem zapewnienia porząd­
ku. Patrole i posterunki policyjne o- 
trzym ały  polecenie stanowczego prze­
ciwstawienia sie wszelkim próbom za 
kłócenia spokoju. (PAT)

I
W'.rok na komunistów.

Lw ów , 30 listopada. W czoraj w  go­
dzinach wieczornych zapadł w yrok  w’ 
procesie 16 mieszkańców powiatu so- 
kalskiego oskarżonych o działalność 
komunistyczną.

U oskarżonych skazano na kary 
więzienia od  1 do 5 lat. pięciu zaś u- 
Wełniono.

- — o ——

O
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Ś W I Ę T A  N A S Z Y C H  P R Z Y J A C I Ó Ł .
Równo czternaście lat temu, w dniu 

1 grudnia 1918, ówczesny regent Ser­
bii, ks. Aleksander — obecny król Ju- 
goslawji — przyjm ował w  Bialogro­
dzie deputacie Rudy Narodowej Sło- 
wieńców, Chorwatów i Serbów z Za­
grzebia. Deputacja ta  p rzybyła  z o- 
świadczeniem, iż Jugosłowianie dotąd 
żyjący pod w ładzą  Austro—Węgier, 
p ragną odtąd na wieczne czasy zyć 
w  óeonem państwie z braćmi Serbami. 
Regent Serbii w  imieniu swego ojca, 
kióJa Piutra Oswobudziciela, przyjął 
to oświadczenie i n a  jego mocy ogło­
sił utworzenie wolnego i zjednoczone­
go Królestwa Serbów, Chorw atów  i 
Slowreńeów, później’, w  r. 1929, prze­
mianowanego na Królestwo Jugosła­
wii. Ltzień 1 grudnia stał się najwie- 
kszem świętem narodowem  i ipań- 
stw ow em  naszych południowych po­
bratymców, dniem wolności i zjedno­
czenia, łakiem, jak w Polsce dzień 11 
listopada. /

Zjednoczone państw o serbsku-cbor- 
waoko - tslowieńskie przechodziło w 
pierwszem dziesięcioleciu sw ego  istnie 
nia chwile tak radosne, jak i smutne. 
Obok p racy  konstruktywnej, k tóra  d a ­
l ą 1 w* wielu dziedztiach wspaniale re­
zultaty, nie b rak  było niestety i p rzy­
krych  za ta rgów  wewnętrznych. Nie 
w szystko odrazu uimeli rządcy kraju 
sharmomzowaó,* nic wszystko też, co 
robili przedstawiciele społeczeństwa 
było zgodne z  korzyścią dla państwa. 
Spory’ i tarcia na podłożu s ta rych  róż 
nic szczepowych, nietolerancji w y zn a ­
niowej j zaszczepionej przez zabor­
ców niechęci między - poszc,zeg|óilnemi 
dzielnicami, psuły nieraz dzieło unifi­
kacji. chlubnie rozpoczęte w dn. 1 gra 
dnia I91S.

Gdy wszakże s p ó d n ic y  dobra pu­
blicznego, partyjirctwo i zawiści dziel 
nicowe, przesz ły  miarę, w ów czas mą­
dre wystąpienie monarchy uratow ało  
państwo przed dalszym zgubnym ro z ­
strojeni. Akty królewskie z r. 1929. 
1930 i 1931, usuv ające daw ny  ustrój 
i w,prowadzające nowy, na podstawie 
zacierawa dawnych różnic szczepo­
wych przez najszerzej pojęta raufiąa- 
cję jugosłowiańska, czego w yrazem  
m. m. było właśnie nadanie I v ó ’estwu 
1: HS. nazwy „K ró lesw a  Jugosławii", 
sprawiły, że państw o naszych połu­
dniowych pobratymców .znalazło się

wreszcie na właściwej drodze, której 
celem jest możliwie największe w^zmo 
żcnic sił narodowych.

Obecnie obchód święta 1 grudnia 
może być radosny i pełen w iary w 
przyszłość. Jugosławia może w  nad­
chodzące łata spoglądać z ufnością 1 
nadzieją. M y zaś. Polacy, dzielimy ra­
dość naszych braci szczerze, j w  dniu 
ich święta narodowego, przesyłamy

im życzenia, by odtąd  każdy roK przy 
nosił im jak najwięcej powodzenia w 
rozwiązywaniu wszystkich zagadnień 
państwowych.

W szystkiego najlepszego, Bracia Ju ­
gosłowianie! — Zelimo Vam sve  naj-
bolje, Braćo1 Jugosloveni!* * •

I j'eszcze jeden zaprzyjaźniony % na ­
mi naród obchodzi w  dn u dzisiejszym

W rocznirą nory 29 po IJsfopada-

Rok rocznie w  diiki 29 listopada odbyww się  przed pałacem Behveaersk.il i, w  kurnym 
w  r. 1830 mieszkał Wielki Książe Konstant y, uroczysta zmiana wiar,y. W artę  zaciąga 
w  tym dniu już od szeregu lat pluton S zko ły  Podchorążych, piechoty z  Ostrowi M a­
zowieckie), w  mundurach wojska polskiego z  r. 1830._ Na piierwrzem naiszem zdjęciu 

widzimy moment zaciągania w ar ty ,  n a  drugiem — pobudkę trębacza.

wielką rocznicę w  swych dziejach — 
to nasz rumuński sprzymierzeniec. W  
dniu 1 grudnia 1918 król Ferdynand I. 
na czele zw'yc:ęskich sw ych  wojsk 
w kroczył do Bukaresztu, uwolnionego 
p rzez rumuńską ofensywy z rąk na­
jeźdźców niemieckich. Równocześnie, 
w' starem mieście siedmiogrodzkiem 
Alba luba, zeszli się przedstawiciele 
Rumunów dotąd pozostających poci 
panowaniem w ęgierskiem i ogłosiii 
połączenie wszystkich przez Rumunów’ 
zamieszkałych krajów dotąd w ęgier­
skich z braćmi z  Królestwa Rumuń­
skiego. Zjednoczenie narodu rumun- 
skiego stało się faktem dokonanym. 
Wojska rumuńskie niebaw era przekro­
czy ły  granicę siedmiogrodzką i zajęiy 
.ziemię, dotąd wbrew' zasadzie samo­
stanowienia narodów, dzierżoną przez 
W ęgry .

Także Rumunja, podobnie jak .fugo. 
stawia, przechodziła w  latach bezpo­
średnio po zjednoczeniu, okres tarć 
w ew nętrznych, znacznie jednak s łab­
szych, niż w  Jugosławii. StopiTowo, 
dzięki ofiarnej p racy  rumuńskich mę­
żów stanu, różnice wynikające z kil­
kusetletniego oddzielnego życia w  róż­
nych państwach za tarły  się i Rumuni 
obchodzą rocznicę deklaracji w  Alba 
luba najbardziej radosnemi wspomnie­
niami, rak samo jak i rocznicę w y p ę ­
dzenia okupaniów ze starego Króle­
stwa.

Oprócz Siedmiogrodu, złączona zo­
stała w  owrym czasie z Macierzą i 
Bukowina, nieco zaś później Besara- 
bja. Rumunja stała się wielkiem pań­
stwem, najw .ększem na południowym 
w’schodzie Europy, liczącem dziś prze­
szło 1S miljcmów ludności na obsza- 

: rze prawie SCO tys. kim. kwadr. Rany 
i zadane przez wojnę zostały szybko 
1 uleczone, a rozwój kultury rumuń- 
! skiej b u d z ę  musi podziw u każdego 

obserwatora , 
i Złączeni sojuszem z Królestwem Ru 
| mmiii, dzielimy ze sprzymierzonym na 
I .rodem jego radości i smutki. W  rocz­

nicę osw obodzeira i zjednoczenia skła 
damy naszym jirzyjaciołom Rumunom 
życzenia dalszego jak najpomyślniej­
szego rozwoju.

Niech żyje  Wielka Rumunja! — 
Tfaeasca Romania Mare!

Henryk B atcw ski.

L W Ó W  P O E T Y C K L
K o ty le  i głogi*).

Jak to miło, jak dobrze człowieko­
wi na duszy, gdy spadną mu w  ręce 
takie książki, jak dw a ostatnie tomiki 
Doezyj B eaty  Obertyńskiej. W śród 

poetów Lwowa", wśród których tak 
ciasno nieraz chodź:ć, tak dziwmie i 
nieswojo poruszać się, a tak  trudno — 
pełnić pracę sprawozdawczą, „Giug 
przydrożny'1 i „Klonowe motyle’1 jw y- 
tryskuja jasnym strumieniem praw dy, 
rozjaśniają cienie naszego literackiego 
zaułka liaiprawdziwszem złotem na­
tchnienia, pozwalają odetchnąć rzetel­
ną, przemyślaną i z  talentu w ydobytą  
— sztuką.

Trzeci raz d op.ero przychouzi mi o 
Lwowie poetyckim p,sać z równa chę 
cią i z  rownem przekjnaniem  o  po­
trzeb e podzielenia się z czytelnikiem 
własnem przeżyciem. Ostatnio, o tw ie­
rając  ten n ie ła tw y cykl sprawozdań, 
mogłam tak swobodnie wziąć książkę 
A. L. Czernowrej pod szkiełko analizy. 
A po raz  p ierw szy zdarzy ło  mi się 
z najdostojniejszą „poetką Lw’0wa", 
którą nasz światek kulturalny .zdolat 
po 25-ciu latach zapomnienia, w  osta­
tniej chwili, na progu śmierci — po­
chwycić i przysw oić sobie. B y ł to 
„Dzbanek malin’1 Maryli Wolskiej.

*) Beata Obertyńska: 1. Głos przydroż­
ny, Biblioteka Medycka, opus 9, 2. Klono­
w e  motyle, ibia. opus. 10, L w ów  J932j 
voi: 2, — Poezje.

Nawiązuję do tych daw nych spraw1, 
gdyż twórczość Maryli Wolskiej szcze 
gólną rolę odegrała w całej pracy 
poetyckiej Beaty Obertyńskiaj. Jest 
tu coś więcej, niz w pływ . Jest  
tu dostrzegalny w  formie i podcho­
dzeniu uczuc.owem ao zjawisk, prze­
piękny, naturalny związek dwu naj­
n iższych  sobie krwią i duchem orga- 
nizacyj: matki i cór! i, Kiedy czyta  się 
wiersze ObertyńskieJ z tego ostatnie­
go okiesu, wiersze Po „Braciach M ro­
źnych11 pisane, w yczuw a się na licz­
nych i coraz liczniejszych w  miarę 
czasu kartkach, jakby dalszy ciąg 
tamtej twórczej przędzy, tamtego, 
przerwanego śpiewu. Niedokończona 
żrycie twórcze Wb&ki&j odradza się 
ptakiem doskonałej piękności w  pel- 
■nem już teraz, świadomern i siły 
środków literackich i znaczenia treaci 

poetyckicm życiem B eaty  Obertyń- 
sk.ej.

Lecz kim jest ona sama, na macie­
rzystej glebie, ale zdaia i samodzielnie 
tworząca, pani Beata?  Jest  w  tej 
chwili już nietylko najpoważniejszą 
poetką Lwrowa, którą chlubić powlrmo 
się nasze miasto. W  szeregach w spół­
czesnych polskich poetów zdobywa 
Obeityńska  miejsce ważne, jedno z 
pierwszych. Obok Marii Paw likow ­
skiej. obok Jarosław a hvaszk :ewicz;$J 
obok Jiiakowiczowny...

Jei cecha znamienna darem v.ro-

dzonytn i pozazdroszczenia godnym 
jest zdolność dostrzegania najbardziej 
dziwmych stron w otoczeniu najbiiz- 
szem, w literaturze, w  sobie samej, 
Niemal każdy wiersz Obertyńskiej za­
wiera fascynująca niespodziankę tre ­
ści, ujęcia, point}. Obertyńska nie szu 
ka orygiiainosci w koziołkowaniu dz: 
wacznycli porównań, rymów, zes ta ­
wień. Ona tę orygna lność , za którą 
ugania teraz jak oszalały, ca ły  współ­
czesny klan poetycki, nosi w  sobie tak 
poprostu, jak oczy i serce.

Ofwdrztny p ierw szy tomik, „Głóg 
przydrożny11. Z początku nic c'eka- 
wego, rak p  sobie modne wierszyki o 
tern, jak to się wiersze pisze. Ale już 
coś uderza w  wierszu „Jak kre t11 
(serce-kret, które w ciemności z szczę 
ściem się rozmija), już coś zakłuje w 
„Malrnaison w  tern rozdz'erająceni 
giębią przeżycia westchnieniu do Jó ­
zefiny Beauharnais. Ale oto natrafia­
my na wiersz „Sukiiie11. I doznajemy 
wstrząsu. Któż pomyślał kody ,  co 
czuć mogłaby suknia, przeznaczona 
— do trum ny? Ktoś umarł w  domu, 
w' nocą Kobieta. Z odchylonej szafy 
w'ęszą suknie „wonie lekarstw' j wło­
sku, Płócien i płomienia11. Teraz jedna 
już tylko pytanie, jedna kwestja c h  
życia i śmierci: „Która z nich?"

1 tak jest dalej. Jaki piękny i now y 
■jvst w iersz  o posągu: „Pusty cokół1 . 
O tym ś\v:ętku barokowym, przydro­
żnym, któremu tak zapach ziemi ude­
rzył do głow'y, że

„on. czcigodny i kamienny święty,
I jakąś radością nagłą zach!yśn'ęty, 
i w' kaszki kwitnące z cokołu s e rzucił,

rów  bujuy przebrnął, na orogę wy-
[chynął

i jak raz poszedł, tak więcej nie wró-
[cił...“

n ie  najbardziej przemawia tą orygi­
nalnością patizeińa na świat najcen­
niejszy cykl tego tomiku, „Cienie na 
piasku1. Jest to na motywach ew an­
gelii przeżyta najbardziej osobista 
treść, najbardziej wewmętrziia tragedia 
poetk i

Za ChryGusem-uzdrowIcTiom widz: 
Obertyńska tych, „co n i c doszli11,

„Ci w szyscy od nadz ei i męk; pGńa-
[G1;

co na czas tue zdążyli, 
co się nie dopchali, 
i którzy zostali 
i którzy przepadli.,.11

Motyw Judasza znalazł bodaj że 
najpiękniejsze roz\v;ązanic. T Gsz — 
to serce poetki. Dusza jej -L hrysiu- 
sem, I mówi Obertyńska d j  duszy 
sw'ej o sw o :em sercu:

„choć ty  ma jedna mogłaś być ratun-
[kiem-

pewnej nocy g\viaźdz'stej, o późnej
[godzmie.

p rzy  pochodni spłoszonych łomtuniu
[zlotem.

w yda cię pocałunkiem..."
A z jaką siłą, z jaką powagą j w ia­

rą zarazem  zestawia O oertyńska Bo­
ga - a  z Piłatem.

„Tyś jeden wiedz at tytko 
dokąd ta droga prow adzi '
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TEATR WIELKI.
Czwartek  1 grudnia godz. 7.30 „Powrót 

Odysa . Abon. 4.
Piątek 2 grudnia godz. 7.30 Op;rr..
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Pow rol 0 -  

J jS a" .  Abon. nr. 4.
Niedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Mariusz" 

ceny zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30 
„Powrót Odysa". Abon. nr. 4.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Czwartek, 1 grudnia, godz. T30 „Pocału­

nek przed lustrem", Fodora.
Piątek 2 grudnia godz. 7.30 „Lekarz bez 

domny", ceny najniższe. Abon. nr. 1.
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Pocałunek 

przed lustrem". Abon, nr. 3.
Niedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Olimpia", 

ceny zniżone. Abon. nr. 2 — O godz. 7.30 
„PocałuncK przed lustrem". Abon. nr. 3.

COLOSSEUM: film „Gra o mężczy­
znę". Rewja „Dowidzenia-Dowiidzenia"

KINOTEATRY.
ADRIA: „Trzy  tysiące metrów mu­

rowanej wesołości".
APOLLO: „skończona pieśń",
ATLANT5C: „Pieśń nocy".
CAS1NO: .Kobiety bez przyszłości" 

.^CHIMLRA: „Książę Bouboule".
GRAŻYNA: „Kobieta i szpieg".
KOPERNIK: „Szai.au zazdrości".
MARYSIEŃKA: „Szatan zazdrości".
OAZA: , W yspa ta jenurc" i rewia.
PAŁACE: „Atlantyda" z Brygidą 

Heim.
PAN: „Cesarzowa Elżbieta".
PASAŻ: „Buffalo Bił" II. seria razem
PROMIEŃ: „Pod dachami Paryża".
RAJ: „Student z Pragi".
STYLOWY :bŁ Białe cienie".
Ś W IT : , C. k. feldmarszałek".
UCIECHA- „Walka o honor".

 o-------
— T eatr  Wiciki. (Abonament nr. 4). Dziś 

w  czwartek  i w  sobotę, 2 grudnia., po raz 
drugi i trzeci przepiękny dramat Sta.nista: 
wu Wyspiańskiego, p .  t . . „P ow ró t Odysa". 
Ten najbliższy dla nas dram at poety, przed 
stawiający powrót do ojczyzny człowieka, 
obarczonego klą tw ą grzechów, wnoszące­
go w  nia. „krwi w iano'1 działa niesłychanie

Dnia 29 b. m. odbyło się pod p rze ­
wodnictwem Aviceprez. Irzy,ka w  abee 
ndsci wiceprez. Chaiesa i dr. Kubali 
zwyczajne posiedzenie Magistratu. Z 
przedłożenia W ydziału E uchwalono 
zakupić 330 m. b. w ęży  tłocznych. Na 
wniosek zarządu dóbr i majątków 
miejskich uchwalona wydzierżawić 
Okręgowej Dyrekcji Koleji Państw , 
na łat 30 parcelę należąca do folwarku 
Sknitówek pod budowę radiostacji 
goniometrycznej dla celów lotniczych.
Z przedłożenia W ydziału II. uchwalo­
no odstąpić na w łasnpść Naczelnej Dy 
rekcji Lasów Państw, we Lwowie 
(maszyny, narzędzia techniczne i insta 
lacje), dzierżawione dotychczas Przez 
b. Państw ow e Zakłady obróbki dirze- 
Ava na .Persenkówce, Odstąpienie to 
nastąpi w  zamian za objęcie przez D y­
rekcję  Lasów zobowiązania Gminy 
w obec Skarbu P ańs tw a  do zapłaty 
190.GCO zł. Na wniosek tego samego 
W ydziału postanowiono pobierać na 
rzecz Gminy opłatę od pism od prze­
niesienia p raw a  własności nierucho­
mych w  postaci dodatku 50% w ysoko  1

ści pobieranych opłat s te pm! owych, 
oraz załatwiono szereg przedłażeń w  
sprawie opłat cmentarnych. Na wnio­
sek W ydziału III. udzielono 56 konsen 
sów budowlanych, upoważniono syn­
dyka gminy Jo- wniesienia kilku a- 
wizacyj sądowych, o raz  uchwalono 
podjęcie pewnych robót inwestycyj­
nych w  instytucjach gminnych; nako- 
niec przyjęto poprawki do regulaminu* 
służbowego działu administracyjna- 
biurowego, oddziału Nadzoru Budowla 
nego. Na wniosek W ydziału VII. u- 
chwalono dw a w sparcia  dila niezamoż­
nych. Z przedłożenia W y Jz .  VIII. u- 
chwalono zakupić sukno w  szeregu 
firm lwowskich, o raz  oddać w ykona­
nie p łaszczy  i obuwia dla młodzieży 
szkolnej cechom rzemieślniczym w e 
Lwowie. Rozdział odzieży i obuwia 
nastąpi pomiędzy 50 szkół powszech­
nych i 18 szkól dokszrałoających za ­
wodow ych. Na wniosek tego samego 
W ydziału postanowiono- zezwolić „Pa 
tronatowi przemysłu ludowego i domo 
w ego“ na używanie sai szkolnych w  
celu prowadzenia kursów.

silnie przez swą zw artą  kompozycję t r a ­
giczną i genialne połącznie legendy staro­
żytnej z współczeesnością. Na scenie lwów 
skiej dostał „Pow rót Odysa" niezwykle 
piękną inscenizację.

—• Teatr  Rozmaitości. D zj|  grana będzie 
sensacyjna sztuka Fedora, ciesząca się uie- 
z \v \k łem  powodzeniem p. t.: „Pocałunek
przed lustrem". (Abonament nr. 3).

— Premiera pożegnalnej rewji „Dowiaze- 
nia-Dowidzenia‘ w Coiosseum. Dziś w 
czw artek w  Coiosseum pożegnalna premie­
ra rewji naszych ulubieńców pod kic-r. art. 
Ludwika Sempolińskiego p. t . : „Dowidze­

n i a  - Dowidzenia" udział przyjmują: Janina 
Sokołowska, Janina Kozłowska, Ludwik 
Sempoliński. Jerzy  Sulima -Jaszczołt . oraz 
zespół rewelersów. Z ważniejszych obra­
zów wyszczególnić należy: E lam, gdzie 
tam. Mandat karny ChciaJbym bardzo tak. 
jak on. Weź na pamiatkę i i.tne. O-----

— i asyno i Kolo Liter, - Art. w e Lwo­
wie. Piątek, dnia 2 grudnia 1932. PocKątek 
o godzinie 19-tej. Zotja Stryjeńska, w ygło­
si odczyt p. t.: „Bożki i obrzędy słowiań­
skie". Odczyt będzie ilustrowany lieznemi 
przeźroczami — W  sobotę, dnia 3 g ni dni i a 
1932. Poc/.ątek o godzinne 19'30: t}/ieczór 
poetów  warszawskich, sztafeta  3x1.000.000. 
Flukowski, Koloniecki, Sowiński. Recytują: 
autorzy, p. Irena Eichlerówna, p. Bronisław 
Dąbrowski i p. Leopold Klela,nowski. Bile­
ty  do nabycia w  kancelarii Kasy na i Koła 
Lit. -  Art

— Sodaiicja Mar.iaiiska Panów w e Lwo­
wie, urządza dla sw ych członków i dla P a ­
nów z poza Sodalicji trzydniowe reko­
lekcje .zamknięte (cykl liturgiczny) w  Do-

j lnu Reikolekcyjnym przy ul. Dunin - B or­
kowskich 1L Na wieczorne konferencje mo­
gą uczęszczać także painowie, którym t rzy ­
dniowy pobyt w  Domu Rek. sprawiałby 
trudności. Początek w  '.niedzielę, dnia 4 
grudnia b. r„ o g. 19'30. koniec 8 grudnia 
o g. 9-lej. Chętni a dotąd jeszcze niezgło- 
szeni, zawiadomią kartą korespotid. ks. su- 
perjorą Domu Rekolekcyjnego.

— Polskie Towarzystwo Filologiczne 
(Koło Lwowskie).  Posiedzenie naukowe, 
odbędzie się w piątek, dnia 2 grudnia b. r„
0 godzinie 18-tejl, w  3 sali, na ł. p. w  Uni­
wersytecie, przy ul. Marszałkowskiej 1. 
Porządek obrad : 1) Prot. Uniw. J. K. dr. 
\ v iadysłafv Tarnaw ski:  Plutarch jako żró- 
ciło Szekspira. 2) Dr. K. W. Majewski: 
Tcrmuiologia kultury egejskiej. 3) Komuni­
ka ty  na,tikowe.

— Polskie Towarzystwo Geologiczne. 
Posiedzenie naukowe odbedzie się we 
czw artek  dnia 1 grudnia 1932 -r„ o godzinie
1 S-tej w  sali Zakładu Geologicznego U J K . 
p rzy  uf. Długosza 8. Na porządku dzien­
nym odczyty p. dr. H. Teisseyre p. t . : 
„Młode ruchy w  Karpatach pokuddcli". 
Goście mile widziani.

— Z Sokofa - Macierzy. W niedzielę, 
dinia 4 grudnia b„ r„ o godz. 5-tej po połn- 
draiu zawita do małej sali Sokoła-Maciorzy. 
ul. Sokoia 7. św. Mikołaj i obdzieli grzecz-

widziateś u jej kresu nocą ziejące ur-
[w isko

i Ty, Mogący wszystko1, 
umyieś rćce!"

W  tych zacytowanych fragmentach 
rrueści się cała istota noetycka Ober- 
t y n s k i e i . Dziwność,) bunt, pesymizm 
bez jednego cienia dobrej w ia ry  w  ż y ­

j e  ic, gorycz. Pogodna jest  Obertyńska 
tylko przy obiektywnych opisach. 
Gdy do książek swoich kładzie te 
wszystkie noce, pachnące krowami i 
mlekiem, te ogrody w arzyw ne, ® w o­
nią kcprtr, wyczuwalne nozdrzami, te 
swoje kury j korne i te cudze miesz­
kaniu w suterynach, sobotnie porządki 
i niedzielne wypoczynki. W tedy  pow­
stają obrazk;, jakby ;je m alarz jaskra­
wą farbą malował, pędzlem niezawo­
dnym, prawdziwym, naturalistycz- 
nym.

Zbiór „Klonowych motyli", naoozćr 
niepotrzebnie oddzielony od tamtego 
tomiku, ma swój odrębny w yraz  i 
sw o :stą. treść. Jest to ton jednolicie 
tragiczny i gorzki, już naw et bez tych 
przeryw ników  beztroskiej obserwacji. 
Jako pauza — został tu wpuszczony 
ton pewnej dowcipnej fluterności. W  
„Tamborkm", jakby z gobelina ośrnna- 
stowiccza, powiada prnni Beata do nic 
znanego nam wielbiciela:

.Ł u d z i s z ‘się Waćpan. Dawna duszy
[rana

już się nie (żali, już nie łka...
Bo wywlókł mi się z serca afekt do

[Waćpaua,
jak uciec igle umie nić zbyt krótka 
i bez 'w ęze łka .. ."

Ale ta kok ie ten  jna nuta znika bez

śladu zaraz  na pierwszych stronicach. 
Potem  poezja Obertyńskiej staje się 
wyzwoleniem dla ran zbyt głębokich, 
aby je wolno było pod światło oglą* 
dać. I tu narzuca się wsponmieire 
Wolskiej całą .silą. Cykl o ćmach, mo­
ty w  tęsknoty  do płomienia, apostrofa 
do domu („Nikt"), naw et wspomnie­
nia o sadzie („Drzewa") — dzwonią 
tą samą postacią przeżyć, tą samą 
skalą udręki i nawet podobną formą.

Znalazły się i tu  m otyw y biblijne. 
Ale odnrenue w uijęóu. „U Puityfary" 
szuka Obertyńska za Koranem wytłu­
maczenia tajemnicy;-, ozei w onych potna 
rańcz (fraticYmcr Putyfary p o z a d s ia ł  
się w  palc-e przy obieraniu pomarańcz, 
gdy Józe-f się zjawo}).', A w  motywie 
gw iazdy  bctlejemsk:ej i T rzecli Króli 
skorciło poetkę pytanie, jakie przez 
dwa tysiące prawie lat nikomu nie 

i przyszło <lo g łow y: co robiły wtedy...
i trzy  królowe? Żuny 'mędrców-? — 

Ale niema tu już tej w spairałej trans- 
! portncii treści biblijnej w- treść w łas­

nego serca.
Serce Obertyńskiej — przemawia i 

skarży się po raz p ierwszy^tak o tw ar 
cie, w cyklach: „Zaklęty ogród",
„Ćmy i nący sad". A gdy Jgie do 
nich dblączy cykl Luli" z „Głogu 
Q.*rzydroźre«óV cykl, którego tre śę ,  
tragiczna ujawnht się dopiero w  ze- 
stawienhi z dedykacją ' („od cioci") — 
ma się już me poetyczny, nie piękny, 
jak u Wolskiej tragizm, który m po­
głębiało się życic. aie. łrag:zm oczy­
wisty. rażący, i aż zabraiTający do­
myśleć się treści istotnej tej „litera­
tury":

Mów łam dotąd o treści poctyck'eli

zbiorow Obertyńskiej, nie wspomina­
jąc praw ie  o formie. Tam jednak, 
gdzie tre ść  wiersza jest oparta  na 
praw dzie  wewnętrznej, gdzie . pomysł' 
dąży  nie do efektu, ale do rozwinięcia 
nakaizu twórczego, tam i forma będzie 
harmonijna, aoskonata, pełna. Forma 
poetycka Obertyńskiej, bliska formie 
Maryli Wolskiej z ostatniego- okresu 
jej twórczości, -odznacza sic swoistą 
rvtmiką, często jakby dowolną, czę­
sto długą drogą wewnętrznych rymów 
dążącą do miuzydziiego \vydźw'ęku. 
Nowoczesność i prostota, umiejętność 
muzykalnego korzystania z praw as-c.- 
nansu, wielka swoboda wyrazu, zdol­
ność wyrażania obszernego zakręsu 
treści w minimalnej ramie •cz-terowier- 
sza („Pejzaż Stanisławskiego", „Krzy­
wda") — oto tsą podstawowe w alory  
metryki Obertyńskiej.

Zamykając . jej książkę ostatnią, m y­
śli się z chęcią o  iłowej. 1 z zaufa­
niem. Beata Obertyńska nie zawiedzie 
już teraz ani Lwowa, ani Po'ski.

Może nierada będzie autorka, że tak 
obszernie omówiłam jej tomiki. Może 
to sprawozdanie uczyni w  nrzekona- 
niu wielu czytelników niepotrzebnym 
trud czytania „Głogu" i „Motyli". Ale 
trudno mi — bodaj obs-zcriiośoią fe­
lietonu nie zadokumentować mego za­
chwytu, a lwowskiej it tebgcncj; i „cy­

ganerii"  nie uświadomić dość w cze­
śnie, jak cenną pisarkę ma pośród 
siebie.

Dziś, gdy Lw ów  poetycki znalazł 
się „pod Pegazicm kopytem", wiedz­
cie czytelnicy i poeci, że miejsce O- 
bertyńskicj — n a Pegazie.

Jadw iga G am ska-Ł eirp icka .

Z SALI KONCERTOW EJ.

fll3ksander Unińskj.
Tegoroczny recital Aleksandra Umii 

skiego, odznaczonego pierwszą nagro­
dą na drugim międzynarodowym Kon 
kursie Chopinowskim w Warszaw-ie, 
upewnił nas raz jeszcze, że stoimy tu 
wobec zupełnie nieprzeciętnego talen­
tu. P rócz  w alorów  pianistycznych, 
które  podziwialiśmy już przy pier- 
wsz-em zatknięciu się z Unińskim, jak 
świetna. absolutiTe niezawodna techiu 
ka palcowa i miękki ton, wydaje się 
nam w  obecnej chwili muzyczna stro­
na jego g ry  bardziej pogłębiona, je­
szcze poważniej przemyślana. Świad­
czyła  O' tem w  pierwszym rzędzie in­
terpretacja Sonaty Liszta, jednego 2 
tych dzieł, w  których wielki wirtuoz 
neoroma-ntycznej epoki dał może naj- 
w ięcej ze sv ej osobistej inwencji 
twórczej. Sonata ta w  wykonaniu 
Unińskiego nie miała może największe­
go formatu, jeżeli idzie o  samą jej stro 
nę dźwiękową, natomiast in teresowa­
ła każdej chwili dzięki osiągniętej 
przez artys tę  maksymalnym możliwo­
ściom W3 dobycia jej treści muzycznej: 
kontrasty  napięć emc-cjonalnych i d y ­
namicznych, w ydobyte  tu zostały bez 
reszty.

Nieskazitelnie piekme pod w zglę­
dem stylu ąyypadly również Sonaty 
Scarlattiego. Finezyjnie 'zróżnicowanie 
dynamiki w  zupełrfei zgodzie ze s ty ­
lem epoki i subtelne traktowanie 
wszelkich efektów Technicznych zna­
mionowały artystę, który ma wszelkie 
praw o nazwać się wirtuozem, ale któ­
ry  celowo umie podporządkować te 
umieję.tr.ości wirtuozowskie wyższym 
celom. Podobnie pięknie w ypadły  też 
Ltuidy Chopina, i owe — słynne już 
dzig — Mazurki Unińskiego. pełne nie- 

iżwyklsj prostoty, umiaru, a przytem 
bardzo indywidualnie pojęte.

Jaka szkoda, i s  w yjątkowo przykre 
warunki panujące chwilowo w  naszem 
miaście, nie przyniosły koncertantowi 
sali tak dobrze zapełnionej, jakby na to 
zasługiwał.

Dr. Stefania Łcbaczew ska.

ną uziatwg lak członków;. Sokoia, jak i 
mile widzianą ś-z&rszą publiczność — po­
darunkami, k tó łe  należy składać w kance­
larii Sokola - Macierzy \v godzinach wie­
czornych od 6—8 i w  niedzielę od godz. 
10—jŚ. P rzy ty c ie  św. ATkolaja poprzedzi 
obrazek scenicziy. W stęp dla rodziców 
wzgl. opiekunów w prowadzającj cli az.wci 
po 49 gr.

— Z Kongregacji Kupieckiej. Onegdai 
zebrał się now ow ybrany  W ydział Kon 
gregaeji Kupieckiej we Lwowie, celem 
przeprowadzenia uzupełniających w y ­
borów. W ybrano  IJ. wiceprezesem p 
radcę Kazimierza Maksymowicza, lii, 
wiceprezesem p. radcę Stanisławą K:- 
strnyna, skarbnikiem p Zenona Grcchoi 
skiego, sekretarzem p. Tfrćcusza Wite- 
ka, zastępcą p- 'Tadeusza Górskiego.

Ponadto w ybrano przewodniczącym 
Sekcji zakładania -Sklepów, ponownie 
uidcę Jana Pawłowskiego, przewodni­
czącym Sekcji szkolnej radcę Juliana 
Sclieyera, przewodniczącym Sekcu 
wzajemnej doraźnej pomocy ponowił e 
p. radco Stanisława Kistrj na, oraz prze 
wodniczącym sekcji gospodarczej p. 
Tadeusza Witeka.

— Oddział Lwowski P. T. r .  0 ‘T- * 
dział Lwów .-ki Polskiego Towarzyst­
wa Tatrzańskiego zawiadamia, że w 
czw artek  1 grudnia odbędzie się o go- 
aziiiie 20 herbatka towarzyska, na ktć: 
rą członków zaprasza.

 o------
— Podrzucone niemowlę. \ \  ;zo ra ;> 

w bramie domu przy ul. Asnyka 4 
jakaś kobieta porzuciła 4-imesięczne 
niemowdę płci -żeńskiej.

— Ratuszom a blacha. V\ czoraj w 
bucii nku ratuszowym sehw ytano nie­
jakiego Stanisława Łukasika w  chv iii, 
gdy kradł blachę, która była własno­
ścią Magistratiu.

— Kradzież przez kraty. W'czoraj w 
mieszkaniu Bazylego Strońskiego (Le­
śna 17) popełniono kradzież. Złodziej 
w yiam ał kra ty  u okna i ukradł z  mie­
szkania garderobę, wartości 2500 zł.



Nr_ z e b r a  2 Jsrwcjjjia 1932,.

U? mieście stopniowo powmca sookój.
NOC PRZFSZf A SPOKOJNIE. I

Noc z dnia 29 na 30 b. m. w  calem 
mieśoe przeszła w  pełnym spokoju. | 
Zanotowano jedynie w ypadek wybi- i 
cia kilku szyb w mieszkaniu dr. Herm 
merlinga p rzy  ul. św. Zdl'i 40.

S tan zdrowia akademików Boehnta 
i Zamorskiego, przebywających w  
szpitalu, nie budzi żadnych obaw.

BACZNA POSTAW A PO LIC JI.
W czorajszy ranek  zastał ulice L w o­

w a pilnie strzeżone przez patrole po* 
licyjme miejscowej załogi bezpieczeń­
s tw a  t z Mostów Wielkich Na miasto 
w yruszy ło  przeszło  500 patroli, po­
nadto zarządzono pogotowie rezerw y  
policyjnej.

Jeszcze przed wczoraj wieczorem 
odbyła się odpraw a u starosty grodz­
kiego dr. Klimo wa, yv której wzięli 
udział dow ódcy poszczególnych od­
działów i odcinków operujących na 
mieście. Oddziały policyjne, sk ierow a­
ne do akcji o trzym ały  surow e i s ta ­
nowcze rozkazy.

Mimo tycn surowych rozkazlów, po­
licja nie miała niemal powodu do 
czynnej interwencji. W  całcm mieścits 
panował naogół spokój. Ruch uliczny 
oslahł tylko cokolwiek, a na rogach 
ulic w idniały  posterunki, ubrane w 
stalowe heimy.

DROBNE INCYDENTY I U lO T K Ł

W  kilku punktach miasta doszło do 
drobnych ekscesów demonstracyj­
nych, zostały one jednak natychmiast 
zlikwidowane przez czynnie strzegące 
ładu w  mieście patrole policyjne.

S praw cy zam ieszek zostali areszto­
wani.

Równocześnie jacyś osobnicy usiło­
wali rozrzucić PO mieście ulotki o  tre-

lVielka nagroda radiowa 
“m. generała Ferrie.

Francuska Akademia Nauk ufundo­
wała, na w zór  nagrody Nobla, dorocz 
ną nagrodę pieniężna za  zasługi poło­
żone w  dziale rozwoju radiofonii i r a ­
diotechniki wogóle. Nazwa nowej in­
stytucji kulturalnej brzmi: „Grand
P rix  F e rn e  de la T. S. F.“

Fundusz nagrody powstał dość przy 
padkow o, mianowicie z re sz ty  olbrzy-' 
miej sumy zebranej z  ofiar publicz­
nych na koszty  budow y  pomnika gen. 
Ferrie, znakomitego pioniera radjefo-, 
nji francuskiej. O trzym aw szy  znaczną 
nadwyżkę. Komitet B udow y Pomnika,, 
przekazał sumę Akademii Nauk, k tóra  
powzięła myśl u tworzenia  specjalnego 
funduszu nagród przyznaw anych ra z  
w  roku w ynalazcy  lub uczonemu za 
wybitne dzieło teoretyczne lub prakty  
ezne w  dziedzinie radjowej.

Lst z  Przemyśla.
Wieczór ku czci Galla. — Uroczystość ślu­
bowania strzelców. — Ucieczka bandyty

Dnia 3 grudnia Pr. odbędzie >ię w  sali 
kasyna garnizonowego staraniem Przcm. 
Tow. śpiewackiego „Echo" wieczór^ muzy­
czno -  w.ukatay, Doświęcany twórczości 
kompozytorskiej śp. Jana Galla.

Produkcie wykonają znakomite siły^ art. 
naszego miasta, które dały isię poznać aa  
Szeregu w ystępów .

Bardzo uroczyście odbyło się na rynku 
ślubowanie strzeleckie, na którein zjaw ili’ 
się przedstawiciele w ładz wojskowych i .  
cywilnych, oraz liczna pubticziność. Z ra­
mienia Komendy Giownej uczestniczył w  
akcie ślubowania, dokonanego na ręce kpt. 
Ickowicza, pik dypl. Rusin z  W arszawy.

Uroczystość w yw arła bardzo podniosłe 
wreżeuie.

Z afeszSw  gminnych w  Olszanach (ad 
Przemyśl) umknął znany w  sferach prze­
stępców W ladystaw Saraban, który pra­
wdopodobnie ukrył się w  Przemyślu u zna­
jomych a następnie w ziął Kierunek na Lwów  
albo przez Chyrów do Tuiskjjwca, g a z ie - 
tna poaobmo krewnych.

 O—

ści 'podburzającej. Policja udarcmnT.t 
kolporterom ich agitację. Bozatem mia 
sto objeżdżały samochody, z których 
rozrzucano ulotki, wydano przez Le­
gion Mkłdych. Związek Polskiej Mło­
dzieży Demokratycznej. Ak. Oddział 
Zw. Strzeleckiego i Kola Prowincjo­
nalne. Ulotki te, zwrócone do ogółu 
społeczeństwa, w z y w a ły  do spokoju i 
nie dawania posłuchu szkodliwej agi- 
tdeji antypaństwowej.

NABOŻEŃSTW U ŻAŁOBNE.
W czoraj o  godz. 1 O-hej w  kościele 

0 0 .  Jezuitów odprawiona została 
msza św. żałobna za duszę ś. P Jana 
Gródków,skiego. W  nawie kościelnej 
stanęły delegacje korporacyj ze sztan­
darami o raz  rzesze młodzieży akade­
mickiej. Podczas mszy św. chór stu- 
dentow  w eterynarii w ykonał pieśni 
żałobne. P o  nabożeństwie zebrani od­
śpiewali przed kościołem „Boże, coś 
Polskę" i „Rote“, następnie zaś ro­
zeszli się.

W IECE AKADEMICKIE.
- O godz. 11-tej w  westybulu Uniwer 
sytetu  i w 11 Domu Techników od b y ­
ły się wiece akademickie, na  których 
przemawiali p rzyw ódcy  demonstracjo. 
Zebrania te  miały naogół przebieg spo 
hojny.

PO  POGRZEBIE ŚP. GRODKOW- 
SKIEGO.

Otrzymujemy następujące pismo: 
Wszystkim, k tó izy  w  bolesnych dla

Do Młodzieży Akademickiej wc 
Lj\' ow ic!‘ E

Niemniej dotkliwie i niemniej bóle-, 
śnie od W a s  Droga Młodzieży, odczu­
liśmy M y W asi Arcypasterze se rde­
czny  ból W asz i rżał ogromny z t o w o  
du tak tragicznego zgonu W aszego 
Kolegi, zmarłego w  pełni życia i sit. 
Jednakże wypadki ostatnich dni napel 
niają Nas ogromnym niepokojem, gdyż 
żyw ioły  wrogie i w yw ro tow e  korzy­
stają z zamieszania, szerzą wepokój, 
dopuszczają się ekscesów, b y  potem 
zrzucić odpowiedzialność na Młodzież 
Akademicką, jakoby ona szerzyła za­
męt i niepokój.

My Arcypasterze, odpowiedzialni 
przed Bogiem za  dusze W asze pieczy 
naszej powierzone, zwracam y się do 
W as  Młodzieży tak bardzo sercu na- j 
szemu droga, z bardzo  gorącem we- ! 
zwaniem, byście  już po pogrzebie śp. | 
Zmarłego i po nabożeństwie za spo:- >

P o  odbytem w  spraw ie  rozruchów 
posiedzeniu Senatu Uniwersytetu, rek ­
tor ks. dr. Gerstman w ydal odezwę 
następującej treści:

Rektor i Senat Uniwersytetu Jana 
Kazimierza do Młodzieży!

Młodzeż w  ubolewania godnem zaj 
ścm na  mieście, kiórcgo ofiarą padło 
życie studenta, znalazła powód do za­
kłócenia toku prac  w  U niw ersy tecc  

T o  nas skłoniło do zawieszenia w y ­
kładów.

W mni śmierci studenta staną przed 
sądem. W ym iar ka ry  na łomkolwiek 
tu© do  w as  należy. Czyny wynikłe 
z .zemsty nigdv nic znajda usorawicdli 
wienia. Korzystać z nich będą jedynie 
żyw io ły  obce Uniwersytetowi, dla kto 
rych obcem jest również i dobro P ań ­
stwa. j

W  imię. dobra Wszechnicy, w imię !
• Dolskiej racji stanu, w zy w am y  W as .

nas chwilach tragicznego zgonu nasze­
go ukochanego Brata, Comihtona i Ko­
legi śp. Jana Grodkowskiego okazał’ 
nam tyle serca i szczerego współczu­
cia w  szczególności J. M. prof. dr. ks. 
Gerstmanowi Rektorowi U. J. K., prof. 
dr. ks. Klawkowi, Dziekanowi W ydzia 
iu Teologicznego, 0 0 ,  Bernardynom, 
oraz całemu duchowieństwu, ich Ma­
gnificencjom Rektorom W yższych  
Uczelni miasta Lwowa, prof tir. Z ;p- 
serowi, prof. dr. Zierhofferowi, prof. dr. 
Janowskiemu, Radzie Profesorów Aka 
demji Medycyny Weterynaryjnej, Ko­
ln Asystentów Akademii M edycyny 
W eterynaryjnej, Senatorowi prof. dr. 
Głąbińskiemu, W eteranom 1863 r., De­
legatom wszystkich  organizacyj akade  
mickich Lwowskiemu Kołu Mię- 
dzykorporacyjnemu, Lwowskiemu Ko­
łu Środowiskowemu, Kołu studentek, 
Bratniej Pom ocy Pniw ersyteetu  Jana 
Kazimierza, Politechniki, W . S. H, Z., 
HI. Korpusowi „Zawisza Czar,ny“, Brat 
n m Konwentowi P. K. A. „Lechicia", 
oraz  „Lcchja“, ogółowi Koleżanek . i 
Kolegów jak i całemu społeczeństwu 
oraz Znajomym i  Krewnym, którzy 
wzięli udział w  pogrzebie.

Ks. Kanonik P aw e! Grodkowski,
P. I\. A. „Lutyko - V enedya“.

Pol. Two B ratnia Pom oc Stud. Akad.
A\ed. W et

PRZYSPIESZONE CZYNNOŚCI SADU

W  związku z sytuacją prokurator 
Sądu okręg, w e  Lwowie dr. Chirowski

kój jego duszy, w poczuciu zasad i 
-deałów naszej świętej w iary  i etyki- 
Katoliekiej, której obcem jest hasło:' 
"iOlco za oko. ząb za ząb", zaniechali 
wszelkiego odwetu, zostawiając W ła ­
dzom w ym iar sn ra wiedli wości. Zakli­
namy W as na mifość Ojczyzny, której 
szczególnie dzisiaj trzeba spokoju, b y ­
ście bezzwłocznie powrócili do w a c K  
gdyż zawieszenie w ykładów  przynosi 
ogromna szkodę W am  przedr.wszyst- 
kiom. Spodziewam y się, Drodzy, że 
pójdziecie za  naszym głosem, p łyną­
cym z  serca szczerze W am  życzliwe­
go. L iczymy na W asz  rozsądek i W a­
sz0 szlachetne serca Młodzieży Droga.

Lwów, 30 listooada 1932.
B olesIiw  T w a rd o w sk i , ' Arcybiskup Me 
tropolita Lwowski obrządku łacińskie­
go. J ' 'zcf  Teodorowicz, Arcybiskup Me 
tropohta obrządku ormiańskiego. F ran 
ciszek Lisowski, Biskup Suftagam 

Lw ow ski obrządku łacińskiego.

do spekoiu. Lwów, którego młodzież 
broniła, jesteśmy pewni, tego również 
od W as żąda.

W  nadziei, że rozważnie ocenicie 
sytuację, zarządzam y podjęcie wykła­
dów i ćwiczeń w  sobotę 3 grudnia.

Ostrzegamy jednocześnie, że  pono­
wne zakłócenie porządku w  gmachach 
Uniwersytetu, jak i wykroczenia na 
mieście, zmuszą nas do zastosowania 
ostrzejszych środków, jakie przewidu­
ją przepisy. W  następstwie nie mogła 
by się odbyć imatrj kulacja nowo 
przyjętych studentów.

Liczymy jednak, że  nie tylko ten 
wzgląd, lecz praedewszystkiem po­
czucie obowiązku studenta-Polaka 
każe W am  zastosować sie do naszego 
w ezw.ania.

W e Lwowie, 30 listopada 1932.
Ks. Prof. Dr. A. G erstm an Rektor. c-------

zarządził specjalną służbę w  P rokura ­
turze.

Dwóch wiceprokuratorów najętych 
jest na zmianę czynnościami urzędowe 
mi w  Wydziale śledczym i bierze 
udział w przesłuchaniach.

W szystkie sprawy, jakie wpływają 
do sądu, są natychmiast przekazywane 
do sędziów śledczych okręgowycn lub 
sędziów grodzk.ch.

Prokurator dr. Chirowski zwrócił 
uwagę na konieczność przyśpieszenia 
tempa dochodzeń.

Dochodzenia w  trybie postępow ania 
doraźnego przeciw  aresztow anym : 
Katzowi, Kellerowi, Schm erowi i Tu- 
nem u trw ają w  da’szym ciągu. Bada­
nie krwi znalezionej na ubraniach nie. 
których aresztowaniach jest w  toku.

ZDECYDOWANE STANOWISKO
ORGANOW  BEZPIECZEŃSTW A.
W  ostatnich dniach władze  bezpie­

czeństwa podczas ekscesów ulicznych 
a resz tow ały  bardzo znaczną ilość osób 
biorących udział w  wykroczeniach 
W ładze bezpieczeństwa przeprow adza 
ią obecnie selekcję aresz tow anych  ce­
lem ustalenia rodzaju i stopnia winy. 
P o  przeprowadzeniu wstępnych docho­
dzeń, poważna iiość aresztowaniach 
odstawiana jest do dyspozycji p rokura 
tora Sądu okręgowego w e Lwowie.

Ze sfer miarodajnych dowiadujemy 
sie, że w ładze bezpieczeństw a w ydały  
szereg  dalszych zarządzeń w  kierunku 
zw iększenia czynności bezpieczeństw a.

Każdy schw ytany na gorącym  uczyń 
ku zbrodni, będzie traktow any z  całą 
surowością prawa-

W ładze bezpieczeństwa zdecydow a­
ne są do jak najostrzejszych zarzą­
dzeń, celem zabezpieczenia zupełnego 
spokoju w  mieście.

Objawy ekscesów i prowokacyjne 
wystąpienia uliczne bedą karane jak 
najostrzej.

Jakie rozpraw? odbędą się 
w gruoniiB b. r.?

W  dniu 1 grudnia -rozpoczynają się 
IX ro k i . Sądu przysięgłych. W  an ;u 
tym stanie przed sądem Adolf Tuerck 
feld, oskarżony o zakłócenie spokoju 
publiczngo; 2-go XII — R ó?;a Rat- 
sprccher i tow., oskarżeni o zdradę 
główną; 3-go XII odbędzie się roz­
praw a przeciw Janowi Gcrszonowi, 
osk. o  podpalenie; 5-go XII stanie 
przed sądem Bazyli Nespiak i to# .,  
osk. o namawianie do podpalenia; 
9-go XII odbędzie się rozprawa prze­
ciwko Grzegorzowi Midze i tow., o~ 
skarżonym o morderstwo; 12-go XII 
rozpocznie s ę 6-dniowa rozpraw a 
p rzec inko  Dreszerowi i tow., oskarżo 
nym o zdradę stanu; 20-go XII stanie 
przed sądem Michał Sul i toiv„ o- 
skarżem o rabunek. Ostatnia rozpraę 
w a w tej kandencji odbędz:e się 23 
grudnia — stanie przed sądem Micnał 
Żuk, osk. o poupalenie.

■ o-------

fra n w a ] „p ią tka " 
ma perha.

Wczoraj po południu tramwaj „piąt­
ka" nr. 112, jadąc ulica Gródecka, naje­
chał w  pełnym biegu na  przechodzące­
go przez jezonię Izaka F litssesa  z 
Gródka Jagiellońskiego. Trącony przo­
dem w ozu tramwajowego Fliesses 
upadł i zgnieciony kołami stracił p rzy ­
tomność. Momentalnie na ulicy powsta 
lo zbiegowisko. W ezwano pogotowie 
ratunkowe, które potłuczonego i zgme 
cionego Fliessesa w  stanie całkowitej 
nieprzytomności odwiozło do szpitala.

Niedługo potem na „piątkę" nr. 139 
najechał samochód ciężarowi' Miejsłde 
go Zakładu Aprowizacyjnego, p row a­
dzony przez szofera Marjana Kuzioiva. 
Z pasażerów nikt me odniósł szkody, 
tramwaj jednak został poważnie kontu 
zjowany.

-  o  ■

Episkopat lwowski do Młodzieży
& k E S £ g f f i iC k i£ i

Odezw a Rektora U. J . K.
do studentf w .
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Ceremoniał otwarcia parlamentu
a ^ g i e l r k i e g i ) .

0 S 0 3 L IW E  OBYCZAJE ANGIELSKIE. _  KROL „GOŚCIEM** PARLA­
MENTU. — ILE KOSZTUJE W ESTM IN ST#$SK A  „KUŹNIA PRAW**?

650-ta sesja! Któryż to parlament 
świata mógłby poszczycić się takim 
„wiekiem*'? Poczynając od r. 15?? — 
lordowie i członkowie Izby Gmin coro 
cznie zbierają. się, by rad zić nad spra­
wami ludu.

Coremonjał otwacia parlamentu nie 
sięga wprawdzie czasów króla Jana 
bez Ziemi, jest jednak do-ść archaicz­
ny, b y  zadziwić oko cudzoziemca. An­
glicy przyzwyczajeni są  do tego, jak 
do siwych peruk sw ych sędziów lub 
do średniowiecznych ubiorów wiej­
skich heroldów

Orszak królewski wyrusza  w  oto­
czeniu gwardji z pałacu Buckingham, 
witany przez t łum y w idzów {coraz 
więcej jest ludzi wolnych w dnie po­
wszednie...), majestatycznie zajeżdża 
do gmaeftu Westminsteru. AngLcy lu­
bią przeszłość, ale  nie w ytyka ją  przy­
krych wspomnień, to też  nigdy królo­
wie nie sa w prowadzani przez wielki 
hall Westminsteru. w którym mosięż­
na tablica w  kamiennej posadzce przy 
pominą w iernym  poddanym: „Tu stał 
król Karol I„ gdy mu odczytywano 
w ydany przez parlament w yrok śmier 
ci“...

D.ziś parlament jest potulny i w ier­
ny koronie. Z  dawnych czasów  zacho­
wał kilka symbolicznych dziwactw. 
Gdy dygnitarz, zw any  od odwiecz­
nych czasów „czarnym heroldemT^u- 
daje się w  swych krótkich jedw abnych 
spodenkach, długich pończochach, w y  
ciętych trzewikach ze srebrnemi k la­
mrami i w  czarnym  długim płaszczu 
do Izby Gmin, b y  zaprosić posłów na 
sale Izby Lordów celem -wysłuchania 
mofwty tronowej — znajduje drzwi za­
ryglowane na cz tery  spusty. Trzykro­
tnie musi „ez.irny herold1* pukać do 
drzwi, w ów czas dopiero zostaje w pu­
szczony na salę i zaprasza członków 
Izby w  imieniu króla.

„Suwereni** ludu w swych skrom­
nych czarnych żakietach i tużurkach 
ruszaja parami, jak uczniacy przez 
dwa długie korytarze. Na czele k ro ­
czy  premier, Mac Donald wraz ze 
speakerem. Fitz Royem.

W  ponurej, długiej Izbie Lordów o- 
czeku.ia -^ula parowie w  uroczystych 
strojach. Damy dworu, przedstawiciel 
ki najznakomitszych rodów zapełniają 
tylne ławy. Na p ierw szych lawach za 
siadaia sędziowie sądu najwyższego 
w czarnozłotych togach, sędziowie 
apelacyjni w  purpurowych. P o  stronie 
prawej lśni zlotem korpus dyplomaty­
czny, tuż obok usadowili się biskupi 
w  czerwiem, obramowanej gronosta­
jami.

W chodzi para królewska w  uroczy­
sty ch strojach. Król ma na głowie ko­
ronę. kroczy w długim i bardzo  szero­
kim czerwonym płaszczu o szerokiej 
złotej lamie, górną część płaszcza sta 
nowi rodzaj wielkiego kołnierza z gro­
nostajów. Królowa w takimże pła­
szczu i małej brylantami lśniącej koro

H“ " Ł*~— "SEBłUBE- '-jURLjMBPjf M W B

H ie d e te  m a l a r z y  w ie d e ń s k ic h .
Depresja gospodarcza dała  się do­

tkliwie odczuć wiedeńskim artystom  
malarz-om. Nikt w Wiedniu ani nie ku­
puje, ani nie zamawia obrazów, skut­
kiem czego liczna rzesza artystów 
wiedeńskich skazana została na nędzę 
materialną. Aby zwrócić uwagę opmji 
publicznej na okropne stosunki, panu­
jące w  zawodzie malarskim, postano­
wili artyści wiedeńscy malować plaka 
ty  i afisze na murach domów. Grupy 
malarzy zajeżdżały na wozach cięża­
rowych na zgóry oznaczone miejsca i 
rozpakowawszy przyrządy malarskie, 
rozpoczęły gremialnie malować na mu 
rach barw ne plakaty, przedstawiające 
nędze a r tystów  i w zyw ające do akcji 
ratunkowej. Tłumy publiczności przy­
glądały się z zaciekawieniem tym  po­
czynaniom.

nie, Poprzez  lewe wuriie przerzuconą 
na wielką wstęgę orderu Podwiązki, 

na piersi — najwięKszy brylant świata 
Kuh-I-Nocr.

Król jest gościem parlamentu, ale 
tron jego, u rzędow y i majestateczny 
•tron króla Wielkiej Brytanji, Cesarza 
Indyj, stertę stoi w  Izbie Lordów. T y l­
ko tam, na podium Westminsteru, w y­
głaszając raz do roku sw ą tronową 
mowę, król występuje w  stroju z bajki 
i zasiada na „prawdziwym** tronie 
Tradycjonaliści b ry ty jscy  rozczulają 
się: oto praw dziw a jedność monarchji 
i parlamentarnej demokracji!

P o  odczytaniu m owy tronowej para 
Królewska opuszcza ' Westminster. Po­
słowie wracają do Izby Gmin. Obie 
izby opracowują odpow iedź na kró- 
lewsicą mowę, dziękując za „najmilo- 
: ciwsze przemówienie". Odwiecznym 
zwyczajem jest, by  wnioskodawcy 
dziękczynnego adresu dla króla w ystą  
pili w' upiorze wojskowym lub m ary ­
narskim, jeżeli zaś są cywilami, to w 
dworskim stroju galowym ze szpada 
przy boku. W dwóch tylko w ypad­
kach posłowie „odważyli się“ przema­
wiać w  czarnym cywilnym garniturze
— byli ro członkowie Lapour P a r ty .

W  dobie oszczędności niektórzy
kwestionują wydlatki jWestmiiiateru. 
Izba Lordów kosztuje Anglję rocznie 
194.000 funtów ■ szterlingów. Izba Gmin
— 512.0HO. Posłowie pobierają Po 360 
funtów rocznie, przejazdy pierwszą 
klasą wynoszą — 41.500, telegramy i 
telefony — 3.500 f.

Wiadomość? z  kraju.
BRODY. Zebranie osadników. Dnia 28 li­

stopada w południe odbyło sic zebianie 
osadników powiatu brodzkiego w sali T o­
w arzy s tw a  muz., na którcm p. Fuczek, 
złożył zebranym sprawozdanie ze zjazdu 
delegatów rolniczego tygodnia w  Tarno­
polu i Warszawie. Na zebranie to p rzyby­
ło 150 osadników, jako delegacie poszcze­
gólnych osad poiskicli. Obecnym był rów ­
nież pan starosta dr. Kaczkowski, który 
poświęca spmworn osadniczym wiele cza­
su i życzliwości. Poczynania rządowe w 
kierunku łagodzenia kryzysu gospodarcze­
go rokwotwa znalazły zrozumienie i uzna­
nie osadników.

W rocznicę listopadowa. Dinia 29 listo­
pada b. r. o godz. 8 rano odbyło się s ta­
raniem Związku Oiiceirów R ezerw y w  
Brodach uroczyste uaDOżeństwo żałobne 
za spokój dusz Doliaiterskich powstańców 
roku 1830. Celebrował nabożeństwo ks. 
dziekan Kozaczewski. Na nabożeństwie 
by ły  obecne delegacje wszystkich istowa-

LADOUMŁGUE UTWORZYŁ WŁASNY 
KLUB.

P ra sa  fińska donosi, iż Ladoumegue 
utworzył własny klub pod nazw ą „Federa- 
tiom Fransaise des Sports  Athnetiąues" w 
którym nie obowiązuje przepisy o amator- 
stwie i nic jest uznawana różnica pomię­
dzy amatorami i zawodowcami. Ladoume­
gue zwrócił się do Nurmiego i do kilku in ­
nych sportowców fińskich z propozycją 
wstąphsjiia. do jego klubu. Sportowcy ci 
zajmują marazie stanowisko wyczekujące.

PRZYSZŁY PRZFCIWNIK POLSKI 
ODNOSI SZEREG ZWYCIĘSTW.

W  przyszłym roku dnia 4 czerwca Pol- 
iska, jak y iadom o w alczy z BeJgją. Druży­
na belgijska poczyniła w  ostatnich czasach 
olbrzymie postępy. Jako mieioUcjalna re ­
prezentacja państwa (Diables Rouges) po­
konała czeską Spartę 4:1. Odniosła wyso- 
kocyfrowe zwycięstwo nad Hakoahem wie 
deńskim (5:1) i w yw alczy ła  wynik remiso­
wy 1:1, z tak tsilny m zespołem, jak repre­
zentacja Londynu. W całym sezonie repre- 
zeotacjai ta uległa tylko w  Holandii w nie­
znacznym stosunku 2:3. Rclgja już teraz 
przygotowuje się do spotkania. W  najbliż­
szym czasie rozegra ona mecze z Austrją, 
Włochami i rewanżowy z Holandią.

PRELEKCJA,
Zarząd L. K. S. „Pogoń“ urządza s ta ra ­

niem sekcji lekkoatletycznej we czwartek 
dnia 1-go grudnia 1932 r„ w wielkiej sali 
klubu odczyt p. prof. Tadeusza Dręgiewi- 
czai pod tytułem „Techniczne wiadomości
0 biegu''. Wstęp bezpłatny. Dla członków 
sekcji lekkoatletycznej przybycie obowiąz­
kowe, członkowie innych sekcji i goście z 
poza klubu bardzo mile widziani.

BOKS.
Drużyna bokserska „Pogoni*1 wyjeżdża 

W sobotę, dnia 3-go grudnia 1932, na za ­
w ody z W, C. K. S. „Polonia" do P rz e ­
myśla.

NARCIARSTWO.
Przypomina się, że Zarząd sekcji na r­

ciarskiej nrzęduje w  sekretariacie L. K. S. 
„Pogoń" co czwartku od godziny 19-tej. 
Organizuje się sekcję turystyczną, wyjazdo 
wą i lokalną i sekcję sportową (zawodni­
czą). Legitymacje Polskiego Związku Nar­
ciarskiego uprawniające do korzystania ze 
zniżek ^olejowych zostały już zamówione
1 w  najbliższych dniach rozpocznie się \vy- 
lawanie tychże zainteresowanym człon­
kom sekcji narciarskiej.

Program radiowy.
Czwartek, 1 grudnia.

Lwów (381 U ‘40 Codzienny przcgl. prasy 
polskiej. 11 ‘50: Komunikat Meteor. Gł. 
Wojsk. Stacji Meteor, dla komunikacji lot­
niczej. 11 ‘58: Sygnał czasu z O bserw ato­
rium Astronom, w  Warszawie, hejnał z 
Wieży Mariackiej w Krakowie. Odczytanie 
programu na dzień bieżący. 12*10: Muzyka 
z płyt gramol. 13‘20: Urz. kom. Państw.
Instyt. Meteor. 12‘35: Trans, z W arszawy. 
IX. koncert szkolny z Filharmonii M arsz, 
zorganizowany przez Wydz. Ośw. i Kult. 
z Magistratu m. st. W arszawy wespół 
z Polskiem Radjo. W ykonaw cy: orkiestra 
fiJhar.n. pod dyr. Anatola Zarubina. Aniela 
Szleminska (sopran), Kazimierz M iłkoiriir- 
ski (akomp.) s łow o wstępne wypowie 
p. Tadeusz Mayzner. 14 —15*15: Przerwa. 
15'15: Kom. góspą larczy. 15'25: Lwowski 
kącik leśny. 15'35:‘ „Tydzień przedświą­
teczny '1, wygł. p. Irena Szumlakowska, 
15‘50: Muzyka z p!\T. 16: „Obiad przy
pracy" w/g Piotr.! Choynow skiego w opr. 
cioci Ady. i6‘15: Muzyka z płyt i „Silva 
R erum '.  16*25: Lekcja języka francuskiego 
.(Kąrs średni). Lektor D Lueieu Roąuigny.

16‘40: Trans, z Krakowa. „Przyrost ludno­
ści w  latach kryzysu", wygł, prof. Adam 
Krzyżanowski. 17: Muzyka, z  płyt gramof, 
W przerwie: 17‘25— 17*35: „O zimowych 
koloniach" w y g ł .  dyr.  Tad. Aindnidiowiez. 
17‘40: Trans, z W arszawy. Odczyt aktual­
ny. 17‘55: Odczytanie programu na dzień
następny. 18: Trans, z W arszawy. Muzyka 
lekka z rest. „Cristal". W przerwie L w ow ­
ski komunikat teatralny. 19: Mrtadlomości 
plastyczne" pod red. Lutlw. Lillego. („O 
zrozumieniu dziel szu.kiTj). 19T5: Rozmaito­
ści. 19‘3U: Trans, z W arszawy. Feljeton li­
teracki. „Nowa literatura w  nowej Pol­
sce", dyskusja literacka III. Wyjaśnienie 
stanowisk. Djalog dr„ St- Adamczewskiego 
z drem L. Pomirow skim. 19*45: Prasow7y 
dziennik Radjowy. 20—21*30: Trans, z sali 
Polsk. Tow. Muzycznego we Lwowie kon­
certu muzyki jugosłowiańskiej. W  przerwie 
Wiadomości oportow e i dod. do P.ras. 
Dzienika Radiowego. 21 ‘30: Trans, z W a r­
szawy. Słuchowisko „Adwokat i róże", 
Szaniawskiego. 22T5: Muzyka taneczna z 
kawa Ei-opejskifcj. 22*55: Komunikaty. 23—  
23‘30; -D. „c. muzy kfeianepłaej.

Ulgi podatkowe 
z powodu klęsk żywiołowych

Niektóre urzędy skarbowe wysunę­
ły wątpliwości, c zy  należy stosować 
przepisy rozpotządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 29 września 1923 i; o 
ulgach w  podatkach gruntowych z po 
wodu klęsk żywiołowych, w  w ypad­
kach gdy gospodarstwa rolne pomosty 
s traty z powodu klęski rdzy  zbożowej.

W  związku z tern Ministerstwo 
Skarbu w ystosow ało  Sb  wszystkich 
Izb skarbowych okólnik, w  którym 
■wyjaśnia, że klęskę rdzy zbożowej na 
leży uw ażać  za klęskę żyw iołow ą i 
prośby rolników o  ulgi podatkow e z 
tytułu szkód i strat, spowodowanych 
klęską rdzy, rozpatryw ać należy -zgo­
dnie z postanowieniami wymienionego 
rozporządzenia, zasięgając jednocze­
śnie opinii komitetów finansowo-roł- 
nych.

izyiszeń polskich, wojska, koie.ii i poczty. 
Nadto byli obecni: s ta rosta  pcwiaitowy dr. 
Kaczkowski, pułk. Rostworowski, nacz. 
Sądu Bętkowski, djir. Niewola,k. Dzikic- 
wiczi Wittekówna i wszystkie szkoły 
powszechne i średnie.

Zw. Przyjaciół Strzelca. W  sali Rady 
miejskiej odbyło się w a ln e . zebranie człon­
ków Związku Przyjaciół Strzelca, na któ- 
rem dokonano wyboru nowego zarządu i 
ustalono program pracy na sezon zimowy. 
Prezesem  w vbrano  ponownie pana pułk. 
S tanisława Rostworowskiego, dow. 22 p. 
u łamów.

TŁUMACZ, Praca społeczna kobiet.
Związek P racy  Obywatelskiej ' Kobiet w  
Tłumaczu pochwalić się może pokaźnym 
dorobkiem swej pracy w  ubiegłym roku 
Dożyw.eme dziatwy szkolnej uruchomione 
przez Z. P. O. K. w  Tłumaczu z ramienia 
Powiatowego Komitetu ala bezrobotnych 
w  połowie stycznia 1932 r. trwaiło do koń­
ca kwietnia 1932 r. pod kierownictwem 
p. Wrszniew skiej.

Referat „Opieki nad matką -i dzieckiem" 
łącznie z referatem „W ytwórczości gospo­
darczej" pomyślał o zaopatrzeniu dzieci 
szkolnych w  bieliznę, k tórą  szydy człon­
kinie Zw iązku, pod kierunkiem p. HLllowe.i, 
oraz p Skowrońskiej. W  czasie świąt 
M .elkamociych urządzono dla ubogiej dzia­
twy „Święcone" Rozdano dziatwie 77 ko­
szul, 30 sukienek dla dziewczynek, 6 par 
poclni i 11 bluz (koszul) dla chłopców. — 

Łącznie obdarowano 124 dzieci. Urządzono 
dwa zebrania towarzyskie z których dc- 
ctiód przeznaczono ,na urządzenie „świetli 
c y “. Staraniem referatu wychowania obyw. 
odb.yła się akademia ku czci ś. p. Michali­
ny Mościckiej. Dochód z niej przeznaczono 
na sz: cie 'ciepłej bielizny dla ubogiej dzia­
twy. W  październiku b. r. uruchomiana zo- 
stalai czytelnia pism pod .kierownictwem 
p. Sckllcrowci, oraz dział robót artys tycz­
nych. (Ref. „Wytwórczosci Gospodarczej") 
pod kierun .iem p. Dubickiej. Wznowiono 
iszycie - cpłej odzieży dla ubogiej dziatwy, 
k tórą  kieruje p. Hillowa Mana.

Wielka francuska nagroda 
naukowa.

Koniisid Akacłemji Nauk zapropono­
wała  Akadeniji przyznanie nagrody 
ks. Monach w  w y sokość  100.000 fran­
ków ks. de .Broglie... Ks. de Broglic był 
iiipi zadnio .odznaczony nagroda Noibla.

N o to w a n ia  g ie łd o w e .
LY\ OWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA

Lwów. 30 listopadai 1932.
Dolar w obrotach prywatnych 8‘9i T zł.. 

W obrotach międzybankowych płacono 
przy bardzo słabym ruchu za :  N owy Jork 
89175—89220, Londyn 28'20—2S‘40, Zurych 
17 l ‘40— 171 sO, P ragę  26‘3S—26‘43. Berłu 
211 50—211 90, P a ry ż  34‘S7—3*190. Dolary7 
•nada. silne. Londyn zniżkuje.

Giełda akcyąna bezczynna.
Usposobienie wy7czekiijącc.

LM OWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Sytuacja bez zmiany. Zastój w  obrotach 

t r w i  \v dalszym ciągu. Usposobienie słabe. 
Tendencja utrzymana.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 30 listopada. (G)

Dewizy (transakcje):
Holańdjl  358.80, 1-ondyn 28.12— 

28-15, Nowy Jork -kabel 8.927, Pa ryż  
34.88, Szwajcaria 171.60, Gdańsk 
173.60.

D iro ty  małe. Tendencja niejedno!1- 
ta. Banknoty dolarowe w  obrotach 
pozagiełdowych 8.91*75. Rubel 7 ałoty 
4.59. Dewiza na Berlin 211.90. Mark 
r.iemkckic banknoty w obrotach p ry­
watnych 211.25.

P ap iery  procentowe
4 prc. pożyczka inwestycyjna 98.50, 

1 liro. państw, poż, premii. dolarowa 
50.70— 50.75, 4 i pół prc. listy zas taw ­
ne ziemskie 37, 5 prc. noż. konwer- 
syina 40.50, 7 .prc. poż. stabilizacyjna 
53.38—53.75, 7 prc. listy zast. BGK
83.25, 7 prc. obligacje BGK 83.25,
7 prc. listy Banku Rolnego 83.25,
8 prc. listy ząśi>.‘ m. W arszaw y 55.75—
56.25, 8 prc. 1'sty zast. BGK 94 
(161.68), 8 prc. obligacje BUK '94, 
8 prc. listy  zast. Banku Rolnego 94, 
Bank Polski 87.50.

Tendencja dla papierów państw o­
wych mocna, dla listów zastawnych 
mocniejsza. Obroty akcjami minimai- 
flfe.
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Ide; strzelecka a jej przeciw nicy.
3d  lal śledzimy .stały rozrost od­

działów Związku Strzeleckiego na  te ­
renie Rzeczypospolitej, i z rado-ścia 
niekłamaną widzi społeczeństwo, że 
organizacja ta  ze wszechmiar konie­
czna narasta  coraz więcej, sieć gęsta 
oddziałów coraz .silniej opasowuje 
Kraj, tw orząc  hen od zaclioanich jego 

• nołaci aż  po  wschodnie rubieże kre ­
sów stanice polskości, będące kuźnia­
mi pracy  i myśli państwotwórczej.

Zdajemy sobie jasno spraw ę z z a ­
dań i celów wynikających z ideologii 
Zw. Strzel., wiemy, iż każdy  najmniej 
szy choćby oddział Związku, na kre ­
sach jest oastjcnem promieniującym 
nie tanirn na efekt obliczonym patrio­
tyzmem, ale -szczerem umiłowaniem 
Ojczyzny, którego załoga — strzelcy- 
obywatele przejąw szy tradycję swych 
poprzedników, którzy ogromne ofiary 
ponieśli nu Ołtarzu Niepodległości — 
w zmienionych warunkach, bo w  Nie- 
podegfej Polsce — hartując ciało i du­
cha i postawiła sobie za cel: Niepo­
dległości ugruntowanie i czuwanie nad 
Jej nienaruszalnością.

Cele i zadania Zw. Strzel, określa 
pierwsze prawo strzeleckie: „Dobro
Rzeczypospolitej jest .pierwszem i naj- 
wyższem piawern strzeleckiem“ i dru 
gie: „Strzelec służy Rzeczypospolitej 
Polskiej i w  każdej chwili gotów jest 
oddać życie w  Jej obronie11.

A ponadto strzelcy, składając przy­
rzeczenie, ślubują: „Przez całe me ży 
cie dobro Rzeczypospolitej Polskiej, 
nad wszystko innev- w yższe dla mnie 
będzie: niepodległości Jej zawsze bro- 

I nić gotów bę-de do ostatniej kropli 
1 krwi...11

Te wyjątki z  p raw a i przyrzecze­
nia strzeleckiego starcza za w szyst­
kie inne argum enty  i przekonywania 
t> celowości i konieczności istnienia, 
rozw oiu i pracy Związku Strzeleckie­
go.

Ale nie w  celu propagandy mówimy 
m o Związku Strzeleckim, lecz dla­
tego, że nie w szyscy  jednomyślni są 
w  przyznawaniu racji bytu w  tej o r ­
ganizacji.

Jednomj ślności tej brak wśród 
nas Polaków, bo w yodrębniły  się V  
Państw ie grupy tych, co zabrnęli w  
utopijnych i nieżyciowych hąsladh" po- 
i tycznych. Na szczęście garstka ich 
nieliczna i nie byłoby  powodu w ażne­
go, skłaniającego nas do rozstrząsania 
stosunku tej garstki do Związku Sirze 
ieckiego — stosunek tych giuy do 
Państw a i pohtykę zostaw m y polity­
kom — bo przez brak  przychylnego 
nastawienia tych grup, rozwoj Zwią­
zku Strzeleckiego w  żadnym wypa­
dku zahamowanym być nie może. 
Może tO' naw et i dobrze, bp' przysz­
łość odsłoni nam w artość  jeanych i 
drugich w  sposób druzgocący, ohoć 
już dz:ś doskonale- orientujemy się w 
czem tkwi źródło nienawiści, ale na­
świetlać jej tu nie m am y zamiaru, j> 
ważająe, iż byłoby to  wkraczaniem 
■na tory polityki, która nain strzelcom 
obcą być powinna.

Nie można jednak pominąć milcze­
niem faktów, które jako ustaloną for­
mę walki ze Związkiem Strzeleckim 
stosują tigrupownn'a polityczne — tra ­
ktujące Związek, jako polityczne ja­
kieś odgałęzienie obecnej racji stanu 
— podobne niby „ruchowi młodych" 
z pod znaku OW P. — zato, że Zwią­
zek nie wyrzeknie się nigdy Imienia 
W odza i chlubnej tradycji strzelecko- 
legjonowej jej T w ó rcy  Józefa Piłsud­
skiego.

Walka tych ugrupowań ze Zwią­
zkiem zaczyna przybierać na sile, 
gdyż po zupełnej przegranej na arenie 
politycznej, przerzucają swoje zniko­
me siłv na teren, społeczny.

'Jakież to środki ofenżywłfe stosują 
a takujący?  Czy są one uczciwe?

Pytan ie  to  drugie należałoby za zbe 
dne uważać, g j t i  „uczciwość" ich 
metod została już dawno rozpoznana 
i przypieczętowaną poprzez wiele ak­
tów  z działalności tych grup z nieda­
wnego okresu — już po Odrodzeniu

Rzeczypospolitej (wstecz nie sięgaj­
my}-

W yśw iechtanym  z  programów, po­
zbawionym rozsądku, me pozostało 
nic innego, ty lko łgarstwo. Łgarstwo 
wszędzie, na każdym kroku, które  
stosują i w  walce ze Związkiem Strze 
leckim, przeciwstawiając mu swój o- 
sobliwie pojęty o osobliwych stało-

Z  ż y c i a  O k r ę g u  V I .
MARJAMlPOL pow. Stanisławów. 

Przyrzeczenie  Strzeleckie. W  ubie­
głym tygodniu odbyło się u nas za­
przysiężenie Oddziału Związku S trze­
leckiego. Przyrzeczenie odebrał ko­
mendant podokręgu Z. S. kpt. Lub­
czyński w  obecności s ta ros ty  pow. p. 
Dembowskiego, pow. ref. IV. O. ob. 
Mapki, ks. proboszcza Bosaka, oraz 
prezesa miejscowego Oddziału ob. 
Nahrebeckiego przy udziale tłumu pu­
bliczności.

MIRU LINCE. Tow. Przyjaciół Zw. 
Strzel. Z uznaniem powitać należy 
inicjatywę polskiego społeczeństwa w 
Mikuliticach, z konrsarzem rząd. rmu- 
sta p. Kaznow skini na czek , w  km- 
rutiku. założenia T w a  Pizyiaciól Zw. 
Strzel., k tóra znalazła pożądany od­
dźwięk na  zwolanem ostatnio w  tym 
celu zebraniu, z udziałem delegata za­
rządu podokręgu Tarnopol ob. prok 
Jocha. P o  przem ów :eniu przewodni­
czącego zebrania p. Malinowskiego na 
czelnika tamt. sądu. uchwalono jedno­
głośnie inicjatywie nadać realne 
kształty. P rezesem  Tw a Przyjaciół 
Zw. Strzel, wybrano p. Kaznowskiego 
nótarjusza, zastępcą p. Zychowicza 
naczelm poczty, skarbnikiem p. Bli­
charskiego-, kier. szieoły. sekretarką p. 
Czarnecką nauczycielkę.

Na członków wspierających nowo­
powstałego T ow arzys tw a  wpisało się 
kilkadziesiąt osób z różnych sfer mia- 
sta. Należy wyrazić  nadzieję, że pla­
cówka ta, mając na czele tak  dziet­
nych -luazi, rozwinie się równie szyb­
ko, jak szybko inicjatywę jej założe­
nia obrócono w  czyn i przyjdzie z 
w ydatną  pomocą m łodym  zorganizo­

wanym  w Związku Strzel., oraz krze­
pić będzie ducha starszych, eksploa­
tując ich dobre- chęci w pracy  pań- 
stwowo-twórczej, tak wciąż koniecz­
nej na kresach.

POW IAT ROHATYN. Święto Nie- 
podlcgłcści w  Oddziałach.

MARTYNÓW NOWY. Dnia 13 listo­
pada b. r. tut. Oddział Z. S. ku czci 
14-ej rocznicy Niepodległości urządMI 
utoczysty  wieczór. Do zebranycli prze 
mówił ob. Lesław Sobolski. Pięknie 
wypadł chór dwugłosowy dziatwy 
szkolnej, prowadzony przez ob. Stefa­
nię Sobolską, który odśpiewał k'Ika 
pieśni legionowych. Wcale udatnie wy 
padły deklamacje- oraz odegrana przez 
strzelców sztuka p. t. „Rozkaz1'. Po 
uroczystości odbyła się zabawą ta­
neczna.

I.IPICA DOLNA. Pod  kierownic­
twem komendanta 3 kompanii Z. S. 
ob. S tanisława Nowaka odbył się tu 
uroczysty wieczór. Słowo wstępne 
wygłosTa ob. Kazimiera Karaczewska, 
oraz  odegrano sztuki p. t. „Zew o-d 
m orzą '1 i „Skazaniec".

PODSZUMLAŃCE. Odaz;ał Z. S. o- 
degrał „Gwiazdę Syberji11, poprzedzo­
ną .słowem wstepnem ob. Marji Ko- 
stańskiej,

LUD WIRÓWKA ad Busztyn. Uro­
czystość w ypadła  bardzo okazale. W  
miejscowym koścele  odbyto się nabo­
żeństwo z udziałem Oddziału Z. S., 
poczem akademia i wlacz-orem przed­
stawienie.

ŁOPUSZNA. Dnia 10 listopada wie­
czór capstrzyk, palen e ogniska, zaba­
wa. Dnia i i - g o  nabożeństwo i pora­
nek.

Kronika strzelecka.
Kałusz, h erb a tk a  strzelecka, l in ia  2-1 li­

stopada br. Zarząd Związku Smzelockicgo 
w  Kałuszu urządził w  sali R ady Pow iato­
wej Herbatkę strzelecka, dla miejscowe­
go Oddziału Z. S. męskiego i żeńskiego.

Na herbatce było ponad 60 osób Jdzia i  
wzięli ob. Insp. Luter,  oD. Starosta Kosto- 
lowski, ob. Kostolowska, opiekunka oddzia 
łu strzeleckiego żeńskiego, ob. Kmut. P. P. 
Komisarz Stefiel, Knidt. P. W. Kpt, Wilcze 
Ws-ki i inni.

Herbatka rozpoczęła się wspólna modli­
tw ą  strzelecką, poczem ob. prezes Insp. 
Lutet w jędrnych słowach przemówił do 
oddziałów, zagrzewając je do pracy dia 
dobra  Ojczyzny.

Po herbatce odtworzył oddział męski 
inscenizację „Noc Listopadowa" z popize- 
dniem scharaKteryzowauiem przez pow. 
ref. W. Ob. ob. Kanunskiego nastroju i 
oczekiwanie strzelców na  powroL Marszał- 
ki z M Jtdeburga .

Oddział żeński odtworzył inscenizację 
„Rozkwitały pęki białych róż".

Po inscenizacjach rozpoczęły się tance 
m zy  dźwiękach orkiestry strzeleckiej i 
soiewy piosenek legionowych. Mii u zaba­
w a przeciągnęła się do północy.

Odprawa referentów W. O. Liu j 27 listo­
pada br odbyta się- odprawa oddziałowych 
referentów wychowaniu obywatelskiego
pod przewodnictwem prezesa ob. Insp. Lu­
tra, na której poruszono szczegółowo spra 
w v  wychowania obywatelskiego i organi­
zacyjne.

Odprawa przeciągnęła się do późnych 
godzin.

Zaznaczyć należy, że w powdecie na­
szym w o- nim czasie powstało sześć no
wyęh od-. 'iw Z. Ś, M. Kamiński.

! Z ŻVCIA ODDZIAŁÓW ŻEŃSKICH.
Zboiska górne k. Lwowa. Now uzorgani- 

zowany oddział żeński Z. S. w  ZboiskacU 
gór-nycl. pou kierunkiem sióstr ob. ob. Tor- 
nowskich, wykazuje swoią żywotność w 
p racy  strzeleckiej.

Dnia 29 listopada cdbyla się tam w świe 
tlicy oddziału żeńskiego wieczornica z 
okazji rocznicy powstania listopadowego, 
na  którą s trzdczynie  zap ro d ly  oddział 
męski z dolnych Zboisk Po  pogadance na 
temat powstania listopadowego, strzelczy- 

■ czio podejmowały gości herbatką, w  bardzo 
miiej rodzinnej atmosierze. Śpiewy, trady­
cyjne lanie wosku z okazji „Andrzeja1' i za­
b aw y towarzyskie dopełniły miłego wie­
czoru.

W RaduCchowie kurs robot. Oddział 
żeński Z S. prowadzi kurs robót ręcznych. 
Przedmioty zdobnicze wykonane przez 
strzelczynie na kursie zostaną odesłane w 
celu sprzedaży na kiermasz do Tarnopola. 
Zyski ze -sprzedaży obrócone zastaną  na 
pokrycie corrzeb Oddziału.

Kom un Katv.
Akad. Oddział Z. $. — P, K. A , Prome- 

tea" i P - K. A. „Bellona11 urządzają dnia i 
grudnia 193? we własnych salach przy ul 
Kurkowej 12 Wieczów S\v. Mikołaja, połą 
czoay z zabaw ą taneczną. — Już od fanh 
1 grudma w godzinach od 19—21 Komitet 
wydaje w lokalu Akad. Oddziału Z. S. 
(Kurkowa 12) zaproszenia i przyjmuje ce­
lem w ręczenia podarki „mikołajowe".

zeniach i tdeologji tzw. „ruch mło­
dych11, na k tórym  próbują robie inte­
res  polityczny, handlując duszami.

Organy prasowe tych ugrupowań u- 
silnią przeciwstawić argument ilościo­
w y  przesłankom jakościowym, w m a­
wiając sw ym  czytelnikom, że repre­
zentują „najpotężniejszy -ruch mło­
dych" w  Polsce.

T u  już tkwi przysłowiowe łgarstwo 
i niedojrzałość do rozumowania logi­
cznego, bo historia uczy, że w proce­
sach społecznych w ażą  ruchy nie silą 
ilości w yznawców, lecz w ym ow ą w y­
znawanych j praktykowanych, pow ta­
rzamy: i praktykow anych id w .

Nie interesuje nas  ten „potężny ruch 
mloaych11*. bo go de  facto niema, a  
gdyby istniał napraw dę tak potężny, 
to szkodliwość jego nie w ynikałaby z 
liczby, ale z  rzeczywistej treści w y ­
chowawczej, której ulega jeszcze te ­
raz garstka kupionych dusz. ulegają­
cych wyrodnieniu, mającemu sw e źró ­
dło w  pustce ideowej. Poza  rem samo­
chwalstwem, które nikomu nie zaszko 
dzi, spo tykam y się codziennie z  osz- 
czerczą kampanją prasy, wysługującej 
się OW P. — na Związek Strzelecki, 
kampanją mającą na celu zdyskredy­
towanie tej organizacji w  oczach spo­
łeczeństwa.

Metody stosowane przez prasę en­
decka „ą takie, że nie w y s ta rczy  n a ­
zw ać  je lobuzerstwem, lecz zwykłem 
kłamstwem i oszczerstwem, W  rzuca­
jących się w  oczy tytułach gazeciar- 
skicli podkreślają należenie „bohatc- 
rów" rabunku, napadów czy kradzie­
ży  do Związku Strzeleckiego.

Tu już mamy do czynienia ze zbro­
dnią, którą należy karać surowo 1 
potępić.

W ystarczy  nadmienić jakto p rzy  o- 
kazii procesu szpiega Edwina Plitta, 
p rasa  endecka na gwałt spreparo w a h  
wiadomość, że  „ten zdrajca ta jem ne 
państwowych jest członkiem i komen­
dantem „Strzelca" na Pomorzu, i co 
więcej, że był na kursie komendan­
tów Zw. Strzel, w  W arszaw ie". P o ­
dawanie podobnych wiadomości jest 
działalnością zbredniczą i potworną. 
Należy się zastanowić, ile szkody me­
tody takie czynią, jakie skutki ta  nie­
cną lobo ta  wywołać może.

W archoły  polityczne, przeniósłszy 
się na grunt społeczny, usiłują mniej 
odpornej części społeczeństwa wszcze 
pić nienawiść d o  Związku j wykopać 
przepaść, oddzielającą jednych od dru  
gich.

W ładze strzeleckie, cierpliwe dotąd, 
ograniczały sie do sp rostoyyw art 
kiamstw endeckich, ale obecnie prze­
ciw oszczercom wystąpiły  z szere­
giem oskarżeń do w ładz sąd-uwych. 
które przy  okazji ferowania wyroków 
karnych na działaczy i redaktorów 
Obwiepcl-skich odkryw ają ich przesz­
łość w 90 procentach kryminalną. Na- 
zwisk mamy całą litanję, lecz nie po­
dajemy i oh do puolicznej wiadomości 
przeświadczeni, iż nie uzupełnimy dru 
kiem, ich gęsto- zapisanych rejestrów 
karnych.

Szybko postępmące zwyrodnienie 
tzw. narodowej demokracji, którego 
świadkami jesteśmy, nie da się już ni- 
cze.ii powstrzym ać, bo wypełniani^ 
pustki ideowej tchórziiwemi metoda­
mi. polegającemj na kłamstwach i o- 
szczerstwach, o raz  wykorzystywaniu 
temperamentów, grupującej się kolo 
niej młodzieży — do wywoływania 
tucznych burd, napadów i s z e r z e n i  
niepokoju w Państwie — nie uleczy 
gangreny, toczącej tzw. narodową de­
mokrację. Nacjonalizm, k tóry  jest rze­
komo sztandarem endecji, .nie jest je­
szcze rozumem stanu, ani też ideą.

Zet-Es.
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K y  czci Stan isław a Wyspiańskiego.

W  dniu 27 b. m. święcono u u jc z y ś d e  w  Krakowie 25-tą rocznicę zgonu w ^ u . - g o  
wuoszcza narodowego, S tanis ława Wyspiańskiego. M. in. na domu przy R jn k u  Utów- 
nym, w  którym przez szereg  lat wielki poeta  mieszka! i pracował, odsłonięto tablicę 
P3imiątkową, Na ilustracji raszej  w idzimy Lagmenn odsłonięcia tablicy w  czasie p rze­

mówienia prof. Pietrzyckiego.

harcerskie o b o zy narciarskie.
Związek H arcers tw a Polskiego o r­

ganizuje na sezon zimowy szereg obo 
zów i kursów  narciarskich. Jeden z 
główniejszych ośrudków narciarskich 
mieścić sie będzie w Roztoczu (Kar­
paty), gdzie prow adzony będzie kurs 
kwaleirj głównej, o raz  chorągwi po­
znańskiej, śląskiej ,i krakowskiej.

Chorągiew w arszaw ska organizuje 
obóz pod Worochtą. Zakupiony tam 
iuż został specjalny tereu, na którym 
wzniesione zostanie schronisko dla stu 
osób. Ponadto w  Krzemieńcu odbę­
dzie się kurs narciarski dla harcerzy 
chorągwi kresowych.

7. początkiem grudnia rb. ukaże sią w iel­
ka prace zbiorowa p. t. POO ZNi 

GDPOtfci -12 !A .N Śfł i PRAC,

D Z . E S i Ę Ć  W i E Ł ł U R Ó W
pod redakcją 

A d a m a  S H w a rc ^ y ń s K ie g o
T R E Ś Ć -

Aleksander Hertz: Inteligencja wobec mas. 
Tadeusz irtayzuer: Kultura muzyczna ludu 

polskiego jako czynnik państ\v'owotwór- 
czy.

Helena Millerowna. Wanda Prażmowska, 
Maria Uklejska: Znaczenie charakteru
w  życiu społecznem Polski.

Franciszek Skibiński: Szkoła a zagadnienia 
przebudowy ustroju społecznego. 

Aleksander Konstanty Ivanka, W ładysiaw  
Lewanctowski. Józef Krzyczkowski: P r a ­
ca społeczna a rzeczywistość gospodar­
cza.

Jan Hoppe: Tło zagadnienia rew,zji ustroju 
politycznego i gospodarczego.

Ludwik Wasilewski, Antoni Sacmiowski: 
Państwo jako producent.

Klemens Limowski: O możliwościach in­
terweniowania w  siąskim przemyśle w ę­
glowym.

Antoni W oystawski: Wieś w Państwie
Polskiem.

jerzy  Ciemniewski. Organizacja młodej 
wsi.

i tmas-z Krymski, Eugeniusz Wiśniowski:
Racja stanu Polski na Wschodzie 

Wacław Mejbaum: Zagadnienie ukraińskie. 
Józef Kaczkowski, Zbigniew Madeyski: 

Hasła i wskazania przewodnie w  organi­
zacji pracy dla Państwa. '  &*ft
W jd aw n ic iw o  obejmie około 2U-tu 

arkuszy druku d B eg o  formatu. Cena w 
przedpłacie zł. 7. Po ukazaniu się książki 
cena księgarska wynosić będzie około 

| zł 10. Prospekty na żądanie. Zamówienia 
i informacje: W ydawnictwo „Droga*, War­
szawa. ul. Chmielna 33 ni. 5, Teł, 775—34. 
Konto P. K. O. 518.J 319?

POPIERAJM Y CELE T O W a - 
R Z Y SlW A  SZKOŁY LUDOW EJ.

S P R Z E D A /

FIRARKI
trzyczęśc owe złotych 6'8J. S torowe tęcznej 
roboty złotych 9-81. Kołdry kom plettu  
zł. 11 90, narzuty, kapy brokatowe, tabletki 
za bezcen. Wytwórnia Freiiicha Sykstus-
ka 21 3262

FORTEPIAN
Króciutki, krzyżowy, płyta pancerna, wybi­
tnej marki, niezwykle dobry sprzedam. -  
Wyjątkowo niska cena. Skten.arski, Koper­
nika 26. 3280

ii O

INTELIGENTNA
gospouyni-kucharKa oos„uku;e ro sad y  na 

kromnych warunkach. Matylda AcKerrram 
Żorniska p. Domażyr. 3277

SPOŁECZNE BIURO
Pośrednictwa Pracy, Lwów, Mickiewi­
cza 26. le i. 3-24 poleca PP. Pracodawcom 
wszelką służbę domow ą męską i żeńska, 
O n ła ta  minimalna. 3290

l i E P H A L G I N A
P r o s z ą  przeciw nerwoboiom głowy pod ug 
ordynacji P r. Dr. Adama Czyżewicza wyjoou 
A pteki D r. Poratyńskiego. Cena pudełka 0 8 6  gr,
Ządac w aptekacn. — Ustrzegą się przed 
naśladowmciwein. 3 64

«r

PREZERWATYW i ,
t rwale,  pewne i bezkonkurencyjne.

2975

Rozporządzenie o obn żcs takiy aptektruiet.
Minister opieki społecznej podpisał 

rozporządzenie w  sprawie obniżki do­
tychczasowej taksy  aptekarskiej.

Na podstawie tego rozporządzenia,

ceny lekarstw obniżone zostaja o 15 
ceny zaś" opakowań, etykiet iid. o 10 
proc, — Rozporządzenie wchodzi w  
życie z dniem 1 gmdnia b. r.

0 40-goifemntf tydzień jiracy.
Generalna Konfederacja P ra c y  w  Pa  

ryżu w ydała  odezwę w  spraw ie w pro  
jwadzenia 40-goctzinnego tygodnia p ra ­
cy. W  odezwie tej podkreślono m. in„ 
że  w prow adzenie  skróconego czasu

pracy  umożliwiłoby zatrudnienie wiel­
kiej ilości bezrobotnych i przyczyniło­
b y  sie wydatnie do złagodzenia s tra­
sznego losu 100 miljouów ludzi, którzy 
nie mogą zaspokoić głodu.

M A Ł O P O L S K I Z W E K  M L E C Z A R S K I
L W Ó W , ul. 2 9  L iS T O P A D A  1. 21. TeL 19-51
sprzedaje: M L E K O .  Ś * M I E T A N ę ,  M A S Ł O ,  S E R Y ,  J A J A .

M I Ó D  i  t .  p .  — Własne ss iepy we Lwowie: 
pi. B e r n a r d y ń s i i i  15 u l. Ł y c z a K o w s K a  16 
ul. Z y b l iK ie w ic z a  5 a „ N a  d a jR u c h  27
„ t to ł ią ta ja  2  „ M a łe c R ie g o  1
„ J a n o w s A a  74- „ Z i e lo n a  31 3188

P R Z E T A R G .
M in is te rs tw o  K o m u n ik ac ji za w ia d a m ia  o p rze ta rg u  o fe rto w y m , 

k tó ry  odb ęd zie  się dn ia  77 g ru d n ia  1932 r. o godz. 1 r - ie i na s p rze ­
d aż s ta re j m ied zi.

Szczegółow e ogłoszenia zam ieszczone są w „M onitorze Polskim 11 Nr. 273 
z dnia 28. listopada bt. 3289

p. o. D y re k to ra  D e p a rta m e n tu  ( — )

W ILLIAM l  LOCKE. W 32, i

Przek ład  autoryz. J . Sujkowskiej.
(Ciąg dalszy.)

— Wejdzie się w  kontakt z  dziewięć 
dziesięcioma dziewięcioma osobami i, 
mówiąc językiem naukowym, nie bę­
dzie żadnej reakcji. A z itą setną bę­
dzie.

— Więc ją  Jestem ta setną?
— Tak — .pani.
Uśmiechnęła się dziękczynnie i za­

głębiła wygodnie w  trzcinowy fotel. 
Niema kobiety, choćby uje wiem jak 
pięknej, k tóraby  zlekceważyła triumf 
w ywołania reakcji w  duszy, czy w 
kompleksie;, czy jak tam to nazwać, 
sympatycznego T żałośnie szczerego 
młodego człowieka.

— .Miech mi pan powie coś więcej— 
rozkazała kapryśnie.

— O sir W iktorze?
— Och nic! O .sobie. O reakcjach 

i td. To nie jest nowy wyraz. Sięga 
przynajmniej 'czasów/ N ew ona .  Otrży 
małatn staranne wykształcenie i pa­
miętam eoś 'o , Trzeciem Prawdę Ru­
chu. ri *

— Akcia i reakcja są .ró w n e  i prze­
ciwne — zacytował. — Pani to wie? 
Tudowme

Spojrzał na nią, jakby z podziwem i j 
jednocześnie z obawą.

— Niech mnie pan tylko nie py ta  o 1 
dwa pozostałe prawa, bo się skom­
promituję. 'Jo przemówiło mi jakoś ao 
wyobraźni, w ięc je  zapamiętałam. Ni­
gdy  nie interesów ałam się, co się sta­
nie, jeśli dw a rozpędzone ciała zderzą 
się w  przestrzeni. Ale...

— AJe — wtrącił z ożywieniem 
Ugłow — interesuje sie pani zastoso­
waniem tego p raw a do dziedziny u- 
czuciowej.

Uśmiechnęła sie promiennie.
—  To znaczy,, że moztia reagować 

uczuciowo ty lko wtedy, jeżeli k toś na 
nas  działa.

— .Teraz pani rozumie,- co chciałem 
powiedzieć.przez dziewięćdziesiąt dzic 
wieć na sto.
! SłTtięła g łow ą i wskazała mu skra­

w ek  nieba,, objęty górami. Na czarno- 
aksamitnem tle połyskiwały gwiazdy, 
dalekie i nieuchwytne, jak sen. Y\ po­
wietrzu unosiła • się silna, nocna woń 
górskiej., flory.

— A. to? — zapytała.
—  Jestem  b iednym  uczonym  — nie 

Poetą. I z re sz tą  ta k '  trudno p rze lew ać  
uczucia w  s lów a. Nie . jestem do tego 
P rzy zw y cza jo n y

— Diaczegóżby pan n ie 'm iał zacząć 
teraz? Już pan zrobi! dobry początek.

Spojrzał la niebo, potem na nia. po­
tem na- Pandolfa, wracającego z lady 
Demeter z drugiego końca tarasu, po­

tem jeszcze raz na nia i, kłaniając sic, 
odpowiedział:

— To tylko mogę teraz powiedzieć, 
że  Bóg jest dla mnte dobry,

ROZDZIAŁ VII.

P rzez parę, p ienvszych trwożnj eh 
dni Pola  wpadała  bezustannie w pu­
łapki. mimo, że nie zamykała oczu. 
Niezmordowany Pandoifo miał geujusz 
do dawania, tak jak rad. Jak  dotąd, 
nie miała sity odmawiać. Analogja 
z  radem  me nasunęła się jej spostrze­
gawczości. Bała sie go urazić, tak jak 
nic mogłaby urazić odmową dziecka, 
któreby jej ofiarowało bukiet zwię­
dłych polnych kwiatów. Właśnie ofia 
rowanie dzikiego kwiatka obudziło w 
niej największy strach Pięknego kwia 
tka, rosnącego, tylko na największych 
wyżynach Sabaudii i wogóle rzadko 
spotykanego. Znajomy botanik .Jona­
tan Roundbegg, który również bawił 
wr Renes, opisał go raczej z estetycz­
nego. niż naukowego punktu widzę-, 
nia.

Pola. słysząc jego zachwyty, w y r ­
wała się nieopatrznie:

— Chciałabym zobaczyć ten kwiat,
Pandoifo wstał.
— Życzeniu pam stanie się zadość.
Roundbegg zwróci! mu uwagę, że

znalezienie kwiatu tego rodzaju było­
by możliwe t y k o  dla człowieka z pe- 
wiją wiedza botaniczną. Na to  Pandol-

fo ośw iadczył. . że jego wola przezw y 
cięży trudności techmezne. Nazwra?  
Botanik znał tylko łacińską,, niezrozu­
miała dla górali sabaudzkich.

— Nie znajdzie pan. choćby pan szu 
kał dwadzieścia b t  — rzekł Round­
begg.

— Dla mnie — zawołał Pandoifo — 
życzenie patii Field jest rozkazem!... 
Wystarcz* mi — dwadzieścia godzin.

Na drugi dzień zniknął od samego 
lana. Uglow poinformował panie, że 
pojechał autem do Petit Saint-Bertiard 
i że yyrnszy l o piątej rano.

O piątek po południu Roundbegg 
przystąpił da stolika Połi, siedzącej ną 
tarasie i rzekł trochę drwńąco:

— Pan Pandoifo wyzwuił mnie wczo 
raj o wpół d<5" dziesiątej w ieczorenr. 
T o znaczy, że ma już tylko Pól godzi­
ny  czasu.

— Sir Wiktor umie dorrzymywać 
słowa — wtrącił Uglow
.Botanik uśmiechnął się.

— Ale tym razem pojechał gonić 
w iatr  w polu.

— Robił to cale życie*: ma wl-.awc 
— odparł Uglow. jątrząc na Pclę. 
która w yczytała  w jego oczach tc, 
czego prawdopodobnie nie myślał. Ale 
była w  ciągłym strachu. O n a  była wia 
trem, a sit Wiktor umiał ujarzmiać 
wiatry,

(C. d. n.).

Odpowiedzialny redak to r: Ju lian Bernadiuk. Z drukarni «Slow a Polskiego”, Lwów* ul. Zimorowicza 13.


